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Etr0,” „ czwartek to jest 13 b. m. Jutro znajdą 
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1 „t. i Tnrrvi tudzież nelnomnc.nicv naństw’ôï'rM-cMjacych i Turcy i, tudzież pełnomocnicy państw 
',wh jak Rumunii, Grecyi, Serbii i Czarnogóry. 

Ulu nadziei przywięzywanych do kongresu nie 
• dzienniki rosyjskie zapatrywać się pesymisty-

M obecne położenie rzeczy i nie zdają się przywię- 
»iele wiary do pokojowego załatwienia przesilenia 

(siego. Go i os pisze, że warunki, i ośród których 
ichiit i sie kongres, są bardzo wątłą rękojmią pokojo-

rozwiązama i że ci gorzko zostaną rozczaro 
rosb w liczą na uległość Rosyi“ dla tego, iż ostatnia

i nibyto potrzebnych środków do prowadzenia no- 
y, o.ny. W tym samym duchu wyraża się N o w o j e 
kcji ¿¡a i zauważa, że pokąd w Londynie będzie pa­
rami o przekonanie, iż Rosya musi à tout prix uni- 

lojny, potąd sprawę pokoju należy uważać za stra-
' (U a wojnę za nieuniknioną.“

ia-tanawiano się już nad formami obrad kongresu
™ noszono, że traktat pokojowy mógłby być na kilka 
1 ¡«i iikanaście roziożor.y części i każda część na oso-
__  rozbierana posiedzeniu. W ten sposób mógłby
kb" raktat sanstefański na 15—20 posiedzeniach prze- 
, lik» towany.
i i ej» bok kongresu wielkich mocarstw, podpisanych na trak- 
lte't aryzkim, zbiera się w Berlinie grono reprezentantów 

j-zych państw wschodnich,“ które niemniéj, co sam 
IfflJI es, będzie niezawodnie zwracało na siebie uwagę, 
t , Izj małeml państwami panuje to samo rozdwóje- 
nieiii U sama sprzeczność interesów, co między wielkie- 
°«"1 Kwestya dopuszczenia tych państewek do obrad 
j esu ma stanąć na porządku dziennym pierwszych 
iJH posiedzeń. Słychać, że Anglia podejmie w tćj
__ inieyatywę, domagając się, aby przedstawiciele

J. zajęli miejsce za stołem kongresowym. Gabinet 
« ki miał w obec Grecyi wziąć na siebie tego rodzaju 

ntrain iązania wtenczas jeszcze, gdy wymógł wycofanie 
liczb j greckich z tery tory um tureckiego. — Wedle 
ty psa zostanie kongresowi przedłożonych pięć 
At) ’r ?a ł ó w, a zwłaszcza ze strony Porty, R u- 

u, Grecy i, Serbii i Czarnogóry. Mémo

rza Porta złożyć oświadczenie, iż, biorąc udział w ob­
radach kongresu, nie uważa się w niczćm związaną trak­
tatem sąn-stefańskim. Oświadczenie takie byłoby zupeł­
nie na miejscu, gdyby bowiem W. Porta stanęła na 
gruncie pomienionego traktatu, okazałaby się tćm samćm 
aliantką Rosyi.

Dzienniki zagraniczne dowodzą, że jeśli chce kongres 
zapewnić Europie pokój na czas dłuższy, musi zmienić 
porządek następstwa tronu w Turcyi. Tylko trwałe za- 
pewuienie następstwa najstarszemu synowi panującego 
sułtana (do tej pory następstwo należy do najstarszego 
w rodzie brata, stryja lub podobnie) może wyrobić zdol­
niejszych sułtanów. Jedynie rozumna opieka Europy 
może jeszcze uratować Turcyą i doprowadzić do cywiliza­
cji itd. I-totuie sułtanowie po Mahmudzie Odznaczali 
się nieudolnością, słabością, brakiem charakteru i ciemno­
tą; skutki to wychowania haremowego i umyślnego zni­
żania ich inteligencyi, by ich ambitne myśli nie nawie­
dzały. Czy będzie inaczćj po zmianie prawa sukcesyi, czas 
okaże; przy liareinowćm życiu trudno. Co do owój 
zbiorowśj opieki Europy, będzie to tylko szeroka brama 
dla intryg, które dziś fórtą się wciskają. Skutki owćj 
zbiorowćj opieki znane są dobrze np. w historyi Grecyi. 
Jest to naturalny a więc konieczny skutek rywalizacyi 
mocarstw.

Równocześuie z depeszami oduoszącemi się do kon­
gresu nadchodzą liczne wiadomości o zbrojeniach i 
przygotowaniach wojennych, dokonywanych na różnych 
punktach, przedewszystkióm w Rosyi, Anglii i Turcyi, 
o czćm na iunćm mówimy miejscu Tutaj podnosimy 
jedynie, że urzędowy Praw. ,Wiestnik ogłasza 
ukaz carski, w którym cyfrę obowiązanych do służby 
wojskowćj dla skompletowania w tym roku wojska lą­
dowego i floty oznaczono na 218,000 ludzi

Z Londynu donoszą, że zawiązane za pośrednictwem 
ambasadora niemieckiego między lordem Salisburym a 
Szuwałowem układy co do równoczesnego odwrotu wojsk 
rosyjskich i floty angielskićj z pod Caro- 
grodu wprawdzie nie zostały zerwane, utknęły jednak­
że po wyjeździe jen. Szuwałowa. Główne trudności sto­
jące na przeszkodzie zadowalającemu porozumieniu nie 
pochodzą z Londynu lecz Petersburga, gdzie domagają 
się koniecznie, iżby równocześnie z odwrotem wojsk ro­
syjskich z pod Carogrodu nastąpiła ewakuacya Warny i 
Szumli, na co przystać miała W. Porta „w zasadzie“ 
nie kwapiąc się bynajmnićj z praktycznem przeprowa­
dzeniem tćj zasady. Być może, iż sprawa ta przyjdzie 
pod decyzyą kongresu; chwilowo otrzymali oficerowie 
floty i armii lądowśj ze strony odnośnych rządów suro­
wy rozkaz, aby nie dopuścili do orężnego zatargu i uni­
kali wszystkiego, coby mogło przyspieszyć grożące nie­
bezpieczeństwo.

Tak zwana mniejszość koła polskiego na reichsracie 
wiedeńskim zerwała solidarność; wystąpiła bowiem z 
koła, jak nam donosi korespondent nasz lwowski, i utwo­
rzyła klub pod nazwą „patryotyczny“. Korespondencyą 
rzeczoną i uwagi nasze nad tym smutnym faktem podamy 
w następnym numerze pisma naszego —jak nie mnićj mowę 
posła Hausnera, jaką w dniu 7 bm. wypowiedział 
w reichsracie wiedeńskim. Wreszcie nadmieniamy, iż 
zamknięcie reichsratu nastąpić ma w dniu 15 bm.

dodatku do statutów i do drugiego regulaminu, dotyczą­
cego utworzenia ziemstwa dla własności włościańskich aż 
do 6000 na. wartości taksy i będącego z tern w zwią­
zku dodatku do instrukcyi z dnia 1 grudnia 1866.

Od p. L. IŁarśnlckicgo 1 Innych od­
bieramy pismo następujące:

Członków Komitetu ściślejszego jako i delegatów na 
walne zebranie nowego Ziemstwa kredytowego poznań­
skiego zapraszamy na wstępną naradę na d z i e ń 24 
czerwca na godzinę 6 po południu do sali , 
hotelu francuzkiego w Poznaniu.

L. K a r ś n i c k i. K. S c z a n i e c k i. H. T u r n o. 1
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Watnich dwóch państw mają się opierać na trak- 
SKtefańskim, memoryały zaś Grecyi i Rumunii 
Rą przeciw temu traktatowi.
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objaw choroby społecznej.
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.J?pc'e: mówi Levasseur,|»oda“'7v', 1,,U)V1 Levasseur, w czasie wylewu 
i znacz''^™°^z’ 2 brzegów, wypełnia kanały, po- 
fc najn/lkraju. Przy znacznym wylewie 
ffle »a korzystném położeniu będące użyźniają 
^blko żn.’Wo! gdy wylew jest za mały, na- 

pola, nai'epićj położone z niego korzystają, 
bezpłodne.

[•<‘IF w , , ma się rzecz z podziałem dosta-
prV ! w°. ecz®ństwie, o którym w niniejszym roz- 

i’ nie 2jIrn®rzan>y- Ody bogactwo krajowe jest 
„„«i«« Raośrt i aoc“°dzi do wielu, pozostawiając ich w 

¡tędzy; przeciwnie zaś, gdy jest obfite,

»lei

c j pi¿etiwuie zas, guy jebi u unie, 
fcdzftny^ P°m^dzy nędzarzy najbardziéj przez
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a 0Da : • 0 nowego na świecie, to zaiste nie nę- 

* wspieraJ“St o?wsze’ ¡nteligencya odkrywa .ją a 
pelski M kłowa te wyrzekł znakomity histo- 
»nin stVCia'U ' a^’ uczony niezwykłćj bystrości 
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itr‘ 'r,n'ecznvrr^a cai^?w’c'e usunąć niedostatku,
¡¡mysio« wyn’kiein nierównego z natury fizy- 

Ł^miczDy^0 Uzd°luiema ludzi. Cywilizacya, po- 
Miłość phWzro?t ^bogactwa społecznego, wolność 
'*oil o'. rześciańska mogą złagodzić niedosta-" O f o ...  —»Olka ziagouzic uieuusia,-
l^utau^0 zagrodzić może i po- 

.l''sz»eniu wyzyskiwaniu socyal- 
^^omicziińF - ez ai*niejszych — alenie- 

tiawnr 1 sPołecznćj znieść nie zdołają — 
znieść jćj nie powinny. Ni-

# Dnia 25 bm odbędzie się, jak wiadomo, 
na sali starego ziemstwa walne zebranie towarzystwa głó­
wnego i towarzystw rocznych nowego ziemstwa kredy­
towego a to celem obrady i uchwalenia przyjętych przez 
wydział ściślejszy w marcu br. projektów do trzeciego

welacya taka, usuwając współzawodnictwo w widokach 
polepszenia bytu, usuwając zatćm najdziel­
niejszy bodziec do pracy, doprowadziłaby do za 
stoju wrogiego wszelkiemu postępowi, do chińskich stó- 
sunków, do powszechnćj równći nędzy. Godną podziwu 
rzeczą, że nawet tak bystro rozumujący pisarze, jak 
dr. Rodbertus-Jagetzow, unoszą się w dekla- 
macyach podobnych, jak, że w dzisiejszym ustroju spo­
łecznym „bat grożący niewolnikowi zastępuje grożący 
robotnikowi głód.“ Jeźli inne nie zdołają go nakłonić 
powody do pracy około polepszenia swego bytu, nieza­
wodnie, że przyroda głodem go do tego zmusi. Toż nie 
ustrój społeczny, nie urządzenia ludzkie nawet winować 
za to można, ale Stwórcę, który świat tak urządził, iż 
„pieczone gołąbki nie lecą same każdemu do gąbki.“ 
Lecz zwróćmy się do teoryi podziału dostatków.

Przez przychód rozumiemy ogół dostatków 
wchodzących w pewnym okresie czasu w posiadanie 
jakiejś osoby (fizycznćj lub moralnej), przez dochód 
część przychodu stającą się jćj własnością, p zwięk­
szającą jćj majątek. Dochód ten czysty pozostaje z przy­
chodu surowego po potrąceniu kosztów produkcyi. Zysk 
s u r o w y jestto wpływ wynikający z pojedyńczćj 
czynności gospodarskićj, a zysk czysty wypływa z 
takiejże czynności po potrąceniu kosztów produkcyi. 
Dochód zatćm z pojedyńczych zysków się składa. Prze­
ciwstawieniem przychodu i dochodu jest rozchód, 
zysku zaś s t r a t a. Do wyrażeń powyżćj orzeczonych 
przywięzujemy w mowie potocznćj pojęcie zysku mate­
ryalnego a nie ma powodu, aby im tego ścisłego zna­
czenia nie pozostawić wyłącznie. Lecz smutną byłoby 
rzeczą, słusznie powiada S u p i ń s k i, gdyby wszelkie 
zajęcia i wszelkie dzieła ludzkie miały jedynie dochód 
na celu. 2e tak nie jest, o tćm nikt nie wątpi. Jakże 
ogromna część usiłowań naszych zmierza wyłącznie ku 
uprzyjemnieniu życia, ku podniesieniu umysłu bez żadnych 
materyalnych zysków, których wpływ na stan na mate- 
ryalny narodu albo człowieka jest tak małym, że niktby 
ich nie przedsiębrał, gdyby ludźmi nie powodowały także 
wyższe, moralne potrzeby i usposobienia.“ Moralne przy­
jemności, zadowolenie wynikające z zaspokojenia umy­
słowych potrzeb są „n a g r o d ą lub k o r z y ś c i ą po-

Już to przyznać niusimy, że dzienni­
karstwo niemieckie pracuje w pocie czoła, byle choć 
trochę wyprać imię niemieckie z hańby, jaka na nie w 
skutek dwukrotnego zamachu na życie cesarza spadła. 
Stara się więc do sprawy tćj koniecznie wmięszać imię 
polskie — aby zaś dopiąć tego, nie cofa się przed ża- 
dnćm kłamstwem i oszczerstwem — a jeśli się nie uda, 
to choć tym sposobem zadość uczyni swój nienawiści 
dla żywiołu naszego. Pierwszy więc lepszy fakt w tćj 
sprawie — prawdziwy czy zmyślony — przedewszystkióm 
stara się zwrócić przeciw Polakom. I tak do Nobilinga 
w parę godzin po zamachu przychodzi list z Paryża. Co 
za świetna dla owego dziennikarstwa gratka i W Paryżu 
mieszka dość emigrantów Polaków — prawda czy nie­
prawda, dajmy do zrozumienia, że list ten pochodzi od 
Polaka. I dalćjże pisać: Dziś właśnie, w parę godzin 
po zamachu nadszedł list do Nobilinga z Paryża; podpis 
nieczytelny, ale nasi znakomici heraldycy berlińscy do­
szli. że pieczątka na kopercie listu tego się znajdująca 
mieści w sobie herb szlachecki polski. Tymczasem na 
nieszczęście i tego polującego na Polaka dziennikarstwa 
niemieckiego i owych znakomitych heraldyków berliń­
skich ogłasza w Kölnische Zeitung p. Hansen, 
Niemiec, że list, o którym mowa, pisał w obecności jego 
rodowity Niemiec — przyjaciel Hansena i Nobilinga. 
Znów więc Polaka nie mają — znana przecież wytrwa­
łość niemiecka — więc dalćj w tym samym kierunku 
pracować, a kiedy sztuka się nie udaje z rzeczywistym 
Polakiem, to stwórzmy nową rasę z firmą polską — to 
jest choć so genannte Pole (tak zwanego Polaka). 
I dalćjże węszyć — i zwęszyło się takiego kreacyi nie- 
mieckićj Polaka a zwęszyło w Jägerskeller. Ale cóż — 
kiedy znów sztuka się nie udała — bo okazało się, że 
nazwisko tego so genannte Pole nawet na y się 
nie kończy i jest szczerze niemieckićm tak jak i wła­
ściciel jego rodowitym ze szpiku i kości Niemcem a na­
zywa się F i e b i g , a raczćj zapewne V i e b i g, i jest 
prawdopodobnie bratem ciotecznym Nobilinga — matka 
bowiem jego jest z domu V i e b i g. Ile jeszcze w tćm 
polowaniu na Polaka dziennikarstwo niemieckie nabiega 
się — nie wiemy — ałe to pewna, choćby przyrzekało 
królestwo za Polaka — nie znajdzie go w tej sprawie.

Dziennikarstwo to zacne utrzymuje przytćm, że choć 
Nobiling nie jest Polakiem ani so genannter Pole 
— ale mówi polskim akcentem i wielką ma sjmpatyą 
dla sprawy polskićj. List, jaki zamieściliśmy w nrze 131 
pisma naszego, wyświecił całą wartość powyższego twier­
dzenia.

Dla zupełnego zaś wykazania bezczelności tych 
twierdzeń zadaliśmy sobie trud i sprawdziliśmy rzecz na 
miejscu — to jest wChraplewie, gdzie Nobiling

przez pewien czas przy ojcu swym mieszkał i gdzie 
wielu miejscowych ludzi i jednego i drugiego dobrze pa­
mięta. I oto dowiedzieliśmy się, że ani ojciec ani syn 
Nobilingi słówka po polsku nie umieli i nie rozumieli 
— a cała sympatya tćj rodziny dla Polaków polegała 
na tćm, że stary Nobiling nauczył się kilku obelżywych 
słów, któremi luduość polską traktował. No — ale ta­
ką sympatyą to wielu Niemców, którzy tu napłynęli, 
dla nas mają.

Napróżno zatćm szukacie w sprawie tćj Polaka, nie 
znajdziecie pomiędzy nami takiego, coby miał spółkę z 
Nobilingiem. Kłamstwa tćż i oszczerstwa nic nie po­
mogą; zgoła zamachu ani jednego ani drugiego nawet w 
drobnćj części na barki nasze nie zepchniecie. Wasza 
to własność i przy was pozostanie na zawsze jako świa­
dectwo zdrowia kultury niemieckićj. My przynajmnićj, 
cośmy nigdy ręki po cudzą własność nie wyciągali, coś- 
my nigdy cudzćj własności nie zagarnęli, cośmy nigdy 
cudzćj własności nie pożądali nawet — i tćj nie łaknie­
my. Niech wam służy na zdrowie!

# Pohlowie polscy na reiclisracic au- 
stryacklm: Artur hr. Gołuchowski, Kor­
nel Ujejski, Otton Ilausner, Ludwik 
Skrzyński, Ignacy Kamiński, Jan hr. 
Krasicki, Zdzisław hr. Tyszkiewicz i Lu­
dwik Wolski wystósowali dnia 20 maja rb. na ręce, 
hr. Gwidona Carpegna, posła do parlamentu włoskiego, 
pismo, w którćm wyrazili wdzięczność i sympatye dla 
tych posłów włoskich, którzy w rozprawach nad traktatem 
z San Stefano w parlamencie włoskim podnieśli sprawę 
Polski.

Dnia 4 czerwca odebrali na ręce hr. Gołucho­
wski e g o następującą odpowiedź:

„Rzym, dnia 31 maja 1878. 
Szanowni.Panowie!

Zaszczycony listem Szanownych Panów z dnia 20 
maja składam najczulsze dzięki za akt przyjacielskićj 
życzliwości do mnie wystósowany.

Nie omieszkałem udzielić wyrazu uczuć Pańskich 
Szanownym deputowanym, moim kolegom, którzy zabie­
rali głos w izbie ku poparciu interpelacyi w sprawie 
wschodnićj, wszędzie broniąc zasad prawa i wolności, 
które są podstawą i duszą tradycyi włoskich. Ci posło­
wie poruczyli mi wyrazić panom swą wdzięczność i sym­
patyą, oraz najszczersze życzenia dla ziszczenia świętych 
i patryotycznych dążeń waszego szczytnego narodu.

Z wysokićm poważaniem kreślę się
hr. Gwidon Carpegna,

poseł do parlamentu Włoch.“

jawiającą się w miejscu powszedniego dochodu“ za owe 
szlachetniejsze usiłowania. One to są równoważnikiem 
za pracę nie z interesu ale z powołania, jak 
pięknie rozróżnia Henryk Kamieński.

Jak praca nie jest wyłącznćm źródłem wartości, ni 
tćż jedynym czynnikiem produkcyi, tak nie jest ona tćż 
jedynćm źródłem dochodu społecznego i 
dochodu jednostek. Na wytwarzanie dostatków, 
jak widzieliśmy składa się przyroda, kapitał 
moralny imateryalny oraz praca fizyczna 
i umysłowa. Trzy te czynniki produkcyi są zara­
zem źródłem dochodu, tak dla społeczeństwa jak dla 
jednostek.

Dochód ze współdziałania przyrody 
w każdem, jak się okaże, istnieje przedsiębiorstwie, naj- 
więcćj on się uwydatnia przecie w dochodzie z użytko­
wania ziemi, czyli rencie gruntowćj. Teoryą 
renty gruntowćj pierwszy obszernie uzasadnił angielski 
ekonomista Ricardo. Ponieważ jest ona przedmiotem 
rozmaitych sporów a przytćm zaczepek socyalistycznych, 
wypada jćj się bliżćj przypatrzyć.

Ricardo wychodzi z założenia, że ludzie prze- 
dewszystkiem najżyzniejszą zaczęli uprawiać ziemię. 
Skoro skutkiem narostu ludności zaczęła się wzmagać 
potrzeba płodów rólniczych, wypadało rozszerzyć ich pro- 
dukcyą i wziąść pod uprawę gorszą ziemię. Ponieważ 
owa pośledniejsza gleba przy tymże samym nakładzie 
kapitału i pracy mniejszy wyda plon, pierwszy gatunek 
roli przyniesie w dochodzie przewyżkę nad dochodem 
drugiego — czyli dla pierwszego powstaje 
renta. Gdy w dalszćm następstwie wypadnie gorszą 
jeszcze, a więc już trzeciej klasy ziemię wziąść pod pług, 
druga zacznie przynosić rentę i tak dalćj. Renta grun­
towa zatćm wedle tćj teoryi wynika z różnicy pomiędzy 
użytecznością lepszych a gorszych gruntów a jest tćm 
wyższa, im znacznićjsza ta różnica.

Podczas kiedy większa część ekonomistów wyznaje 
teoryą R i c a r d a, inni w obawie przed zarzutami socya- 
listów zupełnie zaprzeczają jćj istnienia. Bastiat 
twierdzi, że renta pochodzi li z kapitałów i pracy na 
ziemię przez wieki łożonych, że jest więc tylko procen­
tem od kapitału. C a r e y dowodzi, w czćm mu zresztą

Na wypadek wyborów.
Rozwiązanie parlamentu niemieckiego nie 

ulega najmniejszej wątpliwości — w skutek 
czego wkrótce rozpisane zostaną nowe wybory, 
a rozpisane, jak przynajmniej dobrze poinfor­
mowane źródła zapewniają, już na miesiąc lipiec, 
dla czego zawczasu należy zająć się nowe- 
mi wyborami i daleko lepiej w bieżącym mie­
siącu wszystkie przygotowawcze ku temu kroki 
poczynić, aniżeli w lipeu, t. j. w czasie najnie-

przyznajemy słuszność, że zaludnienie nie od najżyzuiej- 
szych rozpoczęło się okolic, lecz od mnićj żyznych, i że 
najżyzniejsze obszary kuli ziemskićj wcale jeszcze nie 
lub mało są zaludnione, i z tego wnioskuje, że renta 
gruntowa wcale nie istnieje, na co się z nim zgodzić nie 
możemy. Rodbertus rentę gruntową i rentę z kapi­
tału identyfikuje a jedną i drugą uważa niejako za uro- 
szczenie właścicieli uświęcone prawem pozytywnćm, za 
zatrzymanie pewnćj kwoty z wartości wyłącznie wytwo- 
rzonćj przez pracę.

Uzasadnienie renty przez R i car da w ogóle jest 
niedostateczne, gdyż renta nie powstaje dopićro 
przez różnicę użyteczności rozmaitych rodzajów ziemi, 
jeno w nićj się objawia. Gdyby ziemia wszystka była 
równa co do jakości trudnoby było dostrzedz 
istnienia renty. Uwydatnia się dopićro przez to, że 
taki sam obszar ziemi lepszćj przy równym nakładzie 
kapitału i pracy wyższy przynosi plon aniżeli ziemia po­
śledniejsza.

W obec tego faktu zamilknąć muszą wszelkie za­
przeczenia istnienia reuty gruntowćj a Bastiatowe- 
m i sofizmatami nie godzi się bronić dobrej sprawy w 
obec socyalistów. Wywody historyczne Carey’a zkąd- 
inąd bardzo ważne dla nauki, dla teoryi renty nie mają 
znaczenia. Bo czy zaludnienie od żyzniejszych, czy mnićj 
żyznych rozpoczynało się okolic, nie obala to wzwyż wy­
kazanego faktu istnienia prżewyźki w dochodzie lepszćj 
ziemi nad gorszą. Najpośledniejsza nawet ziemia, o ile 
tylko zdolna jako tako pod uprawę lub pod zabudowa­
nie przynosi rentę, aczkolwiek niższą aniżeli lepsza, gdyż 
renta gruntowa jestto część dochodu od­

powiadająca współdziałaniu przyrody 
.przy użytkowaniu z ziemi. Od tćj to renty 
! naturalnćj słusznie odróżnia R a u rentę wymówioną, 

jaką opłaca dzierżawca, a która jest ceną za uży- 
! t k o w a nie retaty naturalnćj. Cena renty

gruntowćj ulega ogólnemu prawu cen t. j. zależy w 
‘ pierwszym rzędzie od wartości użytkowćj a dalćj od stó-

sunku poszukiwania do podaży.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



dogodniejszym, bo najgorętszej i najpilniejszej 
pracy gospodarczej. Z tego też względu uwa­
żamy już dziś za odpowiednie choć słów parę 
powiedzieć, naturalnie w przewidywaniu, że par­
lament rozwiązanym zostanie, na co 'Zapewne 
długo czekać nie będziemy, bo prawdopodo­
bnie już jutro rozporządzenie w tym względzie 
wyjdzie.

Skoro zatem rozwiązanie parlamentu na­
stąpi, jakie nam kroki wyborcze podjąć wypada?

Tą rażą, zdaniem naszem, kampania wy­
borcza nasza bardzo prosta. Ńie zachodzi bo­
wiem potrzeba ani wyboru nowego komitetu 
prowincyalnego wyborczego, ani komitetów po­
wiatowych wyborczych, ani wreszcie delegatów, 
bo wszystkich tych naszych czynników wybor­
czych w moc § 4 regulaminu wyborczego urzę­
dowanie się kończy z chwilą zamknięcia sejmu 
w ostatniej kadencyi legislatury, co za rok do­
piero nastąpi lub z chwilą rozwiązania sejmu. 
Rozwiązanie zaś parlamentu skutku tego nie 
sprowadza. Odpowiednio zatem do regulaminu 
wyborczego pozostaje jedynie powyższym czyn­
nikom wyborczym wybrać kandydatów na przy­
szłych posłów naszych do parlamentu. Wybór 
ich w pierwszym stopniu należy do walnych 
zebrań, do zwołania których komitetom wybor­
czym daje inicyatywę komitet prowincyalny 
wyborczy. Inicyatywę też tę, sądzimy, zaraz 
po rozwiązaniu parlamentu podejmie komitet pro­
wincyalny wyborczy a komitety powiatowe zajmą 
się zwołaniem walnych zebrań wyborczych. Ze­
brania zaś te,jak sądzimy, wybiorą na kandydatów 
dotychczasowych posłów, stawiając zara­
zem na liście kandydatów pięciu innych już to 
odpowiednio do regulaminu, już na wypadek, 
gdyby który z teraźniejszych posłów nie życzył 
sobie nadal posłować. I inaczej nawet nie są­
dzimy, by się stać mogło; my bowiem nie wy­
bieramy posłów naszych na parlament dla po­
pierania lub oponowania temu lub owemu pa­
nującemu prądowi w Niemczech,Jecz dla obrony 
i strzeżenia interesów naszej narodo­
wości — interesu, słowem, polskiego. 
Dobro jedynie naszej narodowości może i po­
winno nami kierować a dobro to i interes, 
powtarzamy, polski zaleca nam wysłać tych 
samych posłów, dla tego że zakres zakreślonej 
ich działalności nie ukończył się a ztąd by nikt 
nie miał prawa i tytułu wnioskować, gdy- 
byśmy innych wybrali, że dotychczasowi nie 
posiadają naszego zaufania lub, co gorsza że się 
nasze stanowisko co do konieczności obrony i 
strzeżenia interesów naszej narodowości w obec 
gotujących się zmian w Niemczech uległo ja- 
kiejbądź zmianie. O tem i mowy być nie może.

Przyczem radzilibyśmy, aby pomiędzy o- 
wymi pięciu kandydatami, o jakich wyżej mówi­
liśmy, wyborcy stawiali osobistości jak najzu­
pełniej i pod każdym względem odpowiednie 
na posłów, tak żeby delegaci na wypadek nie- 
przyjęcia przez którego z obecnych posłów man­
datu mieli wszelką łatwość wybrania zupełnie
do tego kwalifikującej się osobistości.

0 innych czynnościach wyborczych pomó­
wimy następnie, gdy wybory rozpisane zostaną. 
Tu chcieliśmy jedynie zwrócić uwagę na to, 
aby przedewszystkiem podjętą została czynność 
zwołania walnych zebrań i ułożenia w każdym 
powiecie listy kandydatów na posłów. I prze 
konani jesteśmy, że komitet prowincyalny wy­
borczy, aby czynność tę załatwić w najodpo­
wiedniejszym dla wszystkich czasie, inicyatywę 
swą, jaka mu z prawa przysługuje, zaraz z chwilą 
rozwiązania parlamentu podejmie.

Wiadomości urzędowe.
Cesarz mianował dotychczasowego radzcę referującego w 

król, ministerstwie stanu, tajnego radzcę regencyjnego Tiede- 
mann’a referującym radzcą w biurze centralném kanclerza 
Rzeszy, urządzonem pod nazwą: „Kancelarya Rzeszy.“

5R pód Glołańczy, 10 czerwca.
(Odsłonięcie pomnika dla śp dr. Karola Libelta.)
-i- Dnia 8 czerwca o godzinie 11 z rana odbyła 

się w Czeszewie rzewna familijna a poniekąd, jak dobrze 
jeden z mówców powiedział, i narodowa uroczystość: 
odsłonięcie nagrobka poświęconego pamięci K a r o la 
Libelta.

Obywatelstwo okoliczne i familia zjechała się licznie. 
Kościół przybrano w kwiaty i wieńce a po odśpiewaniu 
wigilii i odprawieniu uroczystćj mszy żałobnćj wstąpił 
ks. Bukowiecki z Wągrówca na ambonę i, w wy­
mownych słowach skreśliwszy zasługi zmarłego, zachę­
cał do naśladowania go w tćj pracy wytrwałćj i ciągłćj 
około dobra ojczyzny. Miłość ojczyzny polskiej była 
treścią życia zmarłego, gwiazdą prawdziwą, którą się 
kierował. Pospołu z Dawidem królem wołał śp. Libelt: 
Jeżeli cię zapomnę, Jeruzalem, miasto święte, ojczyzno 
moja droga, niechaj mi uschnie ręka prawa. — I na 
piawdę dotrzymał tćj przysięgi. Ojczyźnie dał wszystko, 
dla nićj nie szczędził pracy, majątku, krwi własnćj i 
syna swego. Kościół czeszewski, kończył mówca, odtąd 
będzie miał i narodowe znaczenie, będzie zwiedzanym 
przez miłujących ojczyznę i szanujących tych, co jćj 
służyli tak dzielnie jak śp. Karol Libelt.

Drugi mówca p. Ignacy Moszczeński z 
Wiatrowa, długoletni sąsiad nieboszczyka i niejednokro­
tnie towarzysz w służbie publicznćj, przebiegł po krótce 
żywot Libelta i podniósł mianowicie zasługi, jakie po­
łożył w rozbudzeniu na nowo życia umysłowego w W. 
Ks. Poznańskićm, które po klęsce r. 1831 popadło w 
zwątpienie i idące za tćm rozprzężenie moralne.

Już pisano dawnićj, że nagrobek jest skromny, cho­
ciaż gustowny bardzo i pomysłowi Prylińskiego, który 
go rysował, jak i pracy pp. Trembeckich, którzy go z 
prawdziwym artyzmem wyrzeźbili, należy się jak naj­
większe uznanie. — Jest on w stylu odrodzenia. Na 
płycie z czerwonego krajowego marmuru wyrzeźbiony 
jest napis a ta płyta ujęta w ramy (z tak zwanego piń- 
czowskiego piaskowca), nad któremi wznosi się bardzo 
podobny portret nieboszczyka.

Uroczystość cała nosiła charakter bardzo poważny 
i podniosły i przyczyniła się niewątpliwie do podniesie­
nia ducha patryotyczuego nie tylko w zebranych licznie 
ludziach wykształconych, ale i w ludzie, który się zbiegł, 
aby oddać cześć temu, którego za życia kochał a czci 
po śmierci!

Wiedeń, 8 czerwca.
(Posiedzenia delegacyi wspólnych. — Obrady nad budżetem mi­
nisterstwa spraw zagranicznych. — Delegaci polscy rozwijają 
swoje zapatrywania co do właściwego kierunku politycznego w 
sprawie wschodniej. — Mowa Dunajewskiego. — Zamknięcie

posiedzeń delegacyi austro-węgierskiej).
© Na posiedzeniu delegacyi austryackićj dnia 4 

bm. przyszedł, jak wiadomo, pod jćj uchwały budżet mi­
nisterstwa spraw zagranicznych oraz wniosek komisyi, 
aby delegacya przyjęła do wiadomości oświadczenie rzą­
du co do użycia kredytu 60 milionów na przygotowania 
wojskowe. Delegaci polscy postanowili na swćj 
naradzie dnia 3 bm. zabrać głos dla przedstawienia 
swego zdania, w jakim kierunku zagraniczna polityka 
monarchii iśćby powinna w sprawie wschodnićj w celu 
stanowczego zabezpieczenia insteresów monarchii i ludów 
ją składających oraz trwałego powstrzymania zaborczych 
dążeń rosyjskich. Mianowicie postanowili rozwinąć za­
patrywania wyrażone w ich imieniu w mowach w gru­
dniu i w marcu na posiedzeniach delegacyi oraz zazna­
czone w interpelacyi wniesionćj przez posłów polskich 
dnia 22 lutego rb. w radzie państwa. Zapatrywania te 
streścić się dadzą w krótkićm zdaniu, że jedynie 
przez równoczesne.rozwiązanie sprawy 
polskićj z sprawą wschodnią może być 
ostatnia sprawa stanowczo załatwioną 
nie tylko bez niebezpieczeństwa dla Au- 
s t r y i ale z wielkim jćj pożytkiem i z trwałym za­
bezpieczeniem jćj interesów.

W imieniu delegatów polskich przemawiać mieli pp. 
Dunajewski i Euzebiusz Czerkawski, ale 
gdy po mowie p. Dunajewskiego, którą niżćj dosłownie 
podam, . żaden z delegatów niemieckich i dalmackich 
głosu nie zabrał i cały budżet ministerstwa spraw za­
granicznych uchwalono bez żadnych rozpraw, nie chcąc 
(jak to twierdzili delegaci niemieccy) zapuszczać się w 
krytykę polityki Andrassego przed rozpoczęciem kon­
gresu, — przeto p. Czerkawski nie miał już sposobności 
do zabrania głosu.

Mowa p. Dunajewskiego brzmi według spra­
wozdań stenograficznych, które dopićro dzisiaj rozda­
no, jak następuje:

„Komisya wnosi, aby wysoka delegacya przyjęła do 
wiadomości oświadczenie p. ministra spraw zagranicznych. 
Nie mam nic do zarzucenia przeciw temu wnioskowi; moi 
przyjaciele polityczni i ja głosujemy za nim. Jednak nie 
zgadzam się na uwagę komisyi, która nie widzi powodu 
toczenia rozpraw nad treścią oświadczenia. Nie zamie­
rzam tu poddawać krytyce postępowań rządu w spra­
wach zagranicznych; pomnę na przysłowie, iż krytyka 
łatwą ale sztuka trudną, mianowicie sztuka kierowania 
sprawami zagranicznemi państwa takiego, jak monarchia 
austro-węgierska, w którćj należy znać i uwzględniać 
różne sprzeczne między sobą dążenia pojawiające się w 
w różnorodnćj ludności, z któremi sterujący polityką 
państwa musi nieraz walczyć i winien je na właściwe 
tory kierować. Nie należy się także zapuszczać w kry­
tykę z powodu, iż wkrótce ma się zebrać kongres euro­
pejski dla uregulowania sprawy wschodnićj, a wspólnym 
jest interesem wszystkich ludów stanowiących monarchią 
austro-węgierską, aby jćj reprezentant na kongresie wy­
stąpił nie tylko potężny materyalnymi środkami, któremi 
rozporządza monarchia, ale także poparty moralną po­
wagą jćj reprezentacyi.

Lecz reprezentant ludu ma pomimo tego obowiązek 
rozwinięcia zapatrywań, które nim kierują przy dawaniu 
głosu; z drugićj zaś strony nie jest bez pożytku, gdy 
kierujący polityką zagraniczną pozna dążenia i mniema­
nia, obawy i nadzieje różnych ludów monarchii i róż­
nych okręgów ludności co do kierunku tćj polityki za- 
granicznćj.“

(Rozwinąwszy jeszcze myśl powyższą,! tak dalćj 
mówił:)

„Polityka austryacka po kongresie w 1815 r. poru­
szała się w.trzech kierunkach: ku Włochom, Niemcom 
i Wschodowi. Było to następstwem historycznego roz­
woju państwa i skutkiem jego jeograficznego położenia. 
Jednak ówczesna austryacka polityka zwróconą była 
przedewszystkićm i czynnie ku Włochom i Niemcom, 
aby tam wpływ swój utrzymać, zabezpieczyć i rozwijać. 
Natomiast ku Wschodowi polityka monarchii austryacko- 
węgierskićj poruszała się tylko w bierny i przeczący 
sposób; monarchia była za bardzo zatrudniona na za­
chodzie i południu Europy, aby mogła czynną politykę 
prowadzić na Wschodzie. W sprawie wschodnićj ogra­
niczała się tylko ówczesna polityka austryacka na sta­
raniu się o utrzymanie status quo. Celem wszyst­
kich tam starań i zabiegów było jedynie zabezpieczyć 
się chwilowo od zaniepokojenia monarchii od strony 
wschodnićj.

„Gdy w skutek nieszczęść, których Austrya w ostat- 
tnich łatach doznała, Niemcy i Włochy usunięte zostały 
z zakresu działania monarchii austryacko-Węgierskićj, 
pozostaje dla nićj alternatywa: albo państwo ma się; od-' 
sunąć od spraw europejskich i ograniczyć na skromnćm 
wewnętrznem życiu albo tćż swoją zewnętrzną 
politykę zwrócić całą siłą ku Wschód o- 
w i. Pierwszego sposobu postępowania nie mógłbym 
doradzać, jest nawet niepodobny dla wielkiego państwa. 
Wielkie państwo i ograniczenie polityki na domowym 
zakresie — są to sprzeczności, których zjednoczyć nie 
można. Choćby nawet — co trudno przypuścić — są­
siednie mocarstwa nie przeszkadzały takiemu skromne­
mu i spokojnemu pędzeniu żywota, same wymogi we­
wnętrznego rozwoju nie pozwalają wielkiemu państwu 
ograniczyć się na tak skromnćm zadaniu.

„Pozostaje przeto dla monarchii jedynie tylko p o- 
lityka/ zagraniczna w wschodnim kie­
runku. Dla tego z zadowolnieniem słyszałem, iż mi­
nister spraw zagranicznych-w swćm oświadczeniu wybitnie 
wypowiedział, iżniejest interesem monarchii au- 
stryacko-węgierskićj tamowanie naturalnego roz­
woju ludów żyjących w Turcyi ani przeszkadzanie im 
w tym rozwoju. Również z zadowolnieniem słyszałem, gdy 
kierujący naszą polityką zagraniczną kilkakrotnie w obec 
tego wysokiego zgromadzenia oświadczał, iż nikt w Au- 
stryi nie może żądać, aby za niepodległość Turcyi lub za 
utrzymanie złego zarządu w tćm państwie ludy austrya- 
ckie krew i mienie poświęcały.

„Zasady powyższe pojmuję i witam jako oznaki 
czynnćj polityki austryackićj w spra­

wach wschodnich. Polityka ta jest nawet w da- 
wniejszćj przeszłości monarchii wyraźnie narysowana: 
poszanowanie prawa, wolność indywidualna, uznanie go­
dności ludzkićj tak w indywiduum jak narodzie, słowem 
popieranie Zachndnićj cywilizacyi i obyczaju; są to za­
sady, przez które dom panujący rakuski zyskał wyso­
kie stanowisko w Europie i przeez które monarchia au­
stryacko-węgierska, jeśli je dalej na Wschód rozszerzać 
będzie, zgotuje sobie świetną przyszłość.

„Urzeczywistniając powyższe zasady, stałaby się mo­
narchia austryacko-węgierska takiśm w nowszych cza­
sach wschodniem przedmurzem dla Europy, jakiem była 
kolebka państwa, arcyksięstwo austryackie, w swoim 
czasie dla państwa niemieckiego. Są to w ogóle zasady, 
któremi winna się kierować zewnętrzna polityka Au­
stryi.

„Lecz w rozwinięciu i przeprowadzeniu tćj polityki 
musi koniecznie monarchia austryacka, czy chce czy nie 
chce, napotkać przeciwników. Jest to natu­
ralny bieg rzeczy ludzkich, a jak w danym razie nieuni­
knione starcie między cywilizacyą za­
chodnią a dążnościami Wschodu. Miano­
wicie od końca 18 wieku, gdy obalono państwo, 
które miało takie samo zadanie, to jest 
państwo polskie, naciska Wschód tj. ro­
syjskie cesarstwo coraz większym ciężarem na 
monarchią austryacko-węgierską, a ten nacisk jest tćm 
niebezpieczniejszy, że granica dzieląca oba państwa prze­
cina plemiona ściśle między sobą spokrewnione.

„Niebezpieczeństwo to grożące monarchii austrya­
ckićj nie można ogólnićj a lepićj sformułować, jak owe- 
mi w nowszych dziejach Europy aż nadto znanemi sło­
wami : schismatycko-panslawistyczne dą­
żności.

„Wprawdzie wiem dobrze, że w nowszych czasach 
rządy państw euroropejskich rzadko się kierują religij- 
nemi motywami. Jednak to nic nie rozstrzyga w tćj 
sprawie. Tego, co na dole u ludu jako uczucie, wiara 
albo przesąd się pojawia i umysły porusza, — często ci, 
którzy władzę dzierżą, używają jako środka do władania 
i poruszania ludźmi. Jeśliby potrzeba dowodu w tym 
względzie, dosyć przypomnieć sobie rozległy i wielkie 
następstwa za sobą pociągający ruch religijny niegdyś 
w Niemczech, znany pod nazwiskiem reformacyi, który 
przez ówczesnych władców niemieckich użyty był za 
polityczny środek do powiększenia swego terytoryum, do 
wyswobodzenia się z pod zwierzchnictwa państwa rzym­
sko niemieckiego, za środek do wyparcia potęgi au­
stryackićj z Niemiec.

„Do podobnych celów, co się tyczy W.-chodu, zmie­
rzają dążności, które nazwałem schismatycko-panslawisty- 
cznemi. Niej mam zamiaru wykazywać bliżćj różnicy 
między naukami i urządzeniami grecko-wschodniego ko­
ścioła, mianowicie takiego, jaki się w Rosyi utworzył, a 
zasadami nauki i urządzeniami innych zachodnich ko­
ściołów chrzesciańskich. Jednak niech mi będzie wolno 
wspomnieć, że jeżeli religia używaną jest za polityczny 
środek wpływu na masy, jest to tćm groźniejszśm i nie- 
bezpieczniejszćm dla sąsiadów, im ściślejsze jest zjedno­
czenie władzy duchownćj z świecką.

„Właściwćm i charakterystycznóm znamieniem ko­
ścioła grecko-wschodniego w Rosyi jest okoliczność, na 
którą mało baczą, a przynajmniej mało uwzględniają, że 
kościół ten, uznając w innych narodach różnice co do 
religii, a przynajmnićj je tolerując, nie cierpi natomiast 
tych różnic w narodach słowiańskich, albowiem jest to 
przeciwne jego celom i zamiarom; nie chce zezwolić, aby 
słowiański naród był innego wyznania jak grecko-wscho­
dniego, gdyż to właśnie jest środkiem do zjednoczenia 
plemion słowiańskich i do powiększenia państwa.

„Jeśli wysokie zgromadzenie żąda przykładu obja­
śniającego, pozwolę sobie przypomnieć, iż zanim Rosya 
w 1853 r. posunęła się do wielkiego zamachu na Turcyą, 
wprzód dziesiątkiem lat starała się wyznanie grecko- 
unickie. to jest połączone z Rzymem, w prowincyach 
polskich dawnićj zabranych słumić czyli raczćj mówiąc 
parlamentarnie „usunąć!“ Teraz znów zanim sprawę 
wschodnią poruszono, w tenże sam sposób postąpiła, ale 
na większy rozmiar i surowićj, z podeptaniem wszelkich 
praw i zasad cywilizacyi względem Unitów w kongre- 
sowćj Polsce tuż przy granicy austryackićj.

„Nie jest mojćm zadaniem śledzić, w jakim stopniu 
historycznego rozwoju ruch ten znajduje się, czy kierują 
nim sfery urzędowe, czy tćż bez ich woli posuwa dalćj 
swoje nieszczęsne działanie. Cokolwiekbądź, faktem jest, 
że owa podziemnapracaposuwasięnawet 
na terytoryum a u s t r y a ck o-w ę g i e r s k i ćm i 
nie ustanie, dopóki ostatnia metropolia grecko unickiego 
kościoła, to jest metropolia lwowska nie zostanie pod­
kopaną. Powinien o tćm wiedzieć rząd cesarski a przy­
najmnićj rząd królestw i krajów reprezentowanych w Ra­
dzie państwa, że już nawet prasa podziemna posunęła 
się po za granice Galicyi.

„Dążenia powyźćj scharakteryzowane wyraziły się 
nawet w preliminaryach pokoju san-stefańskiego. Wzma 
cnia on a raczćj tworzy takie państwa, których zarząd 
nakreślony jest według tego pierwowzoru rządu rosyj­
skiego. Mają to być posterunki naprzód wysunięte, które 
ustaliłyby podwaliny monarchii, gdyby zawczasu nie chwy­
cono się przeciw nim zaradczych środków.

,,Te preliminarya san-stefańskie przepisują także, 
iż wojska rosyjskie mają przez dłuższy czas zajmować 
tę część Turcyi, którą austryaccy ministrowie spraw za­
granicznych po roku 1815 uważali jako no li me 
t a n g e r e.

Pieczołowitość, którą warunki pokoju san-stefańskie­
go otoczyć starały się wyznanie grecko-wschodnie, się­
gająca nawet po za granice przyszłćj Bułgaryi do góry 
Athos, jest dalszym dowodem, jeśliby tego dowodzić po­
trzeba, iż te preliminarya pokojowe są wypływem owych 
schismatycko-panslawistycznych dążeń, których rząd ro­
syjski używa dla rozszerzenia swego panowania.

(Dokończenie nastąpi.) /

ostatniego palacza wie o tćm }P . 
skalami.’1 ’

Turcy pod Carogrodem nieA, „ £.--- 1
sl
¡er

sjelswćj armii i uzupełniać zasłaniajaci?^ 
cyi. W ostatnich dniach przybył« < * «ii 
szło 20,000 świeżych wojsk, po wie£ 
oprócz tego siedm batalionów z 3 *2.1oa
Armia turecka ciągle rozstawioną % i
trzy pierwsze korpusy zajmują pJZ? * h ’L < 
do Maślaku a czwarty od ostatngM jje 
nad morzem Czarnćm. Umocnienia rei* 
znawców, mają być silniejsze od pOi!v Ss ’ 
to z powodu, że po większćj
wzgórza, do których przystęp w

cz6ści j? AUbs

zgoła jest niepodobny, w innych nadz^
Szańce i reduty zaopatrzono już w d ■
Wielką trudnością w dalszym rozwoj^1* I 
ma być brak koni. W prowincyach 
szczyła je wojna do tego stopnia, ai
nie podobna byłoby zebrać, w Anatolii ’’ |D° 
glicy. Dla tureckićj tedy artyleryi i * W1 
wielkim kosztem sprowadzać je z £Ur ni 
strya przystąpiła do uzbrojeń, nie 
za granicę, więc i ztąd Turcya na p,?’ fl»»r 
wać się w końcu nie będzie mogła. g - 
Carogrodem wzmocnioną została. p rt* 
Rogu stoją na kotwicy dwie korwety j f prti 
dzy Starym Serajem z Bujukdere trzy f • U» c 
jedna korweta pancerna i cztery wyźL T prot°ł 
oprócz tego pięć korwet drewnianych jC* 
Bujukdere jedna fregata pancerna, orar ’ tj)nf 
pancerna, a przy ujściu Bosforu d0 ' J iw» 
stoją na straży dwa statki pancerne. K°ne 
jak widzimy, są dość znaczne i tak ro/Kl 
razie starcia mogły brać udział w

W Erzerum, jak donosi P o 1 i t. COr 
się od niejakiego czasu często wypadyłli 
popełnianego na oficerach tamtejszój 
Tak znaleziono niedaleko fortu Azizie d. 
pułku guryjskiego, zamordowanych przez'’ 
sprawcę, w dwa dni późnićj znaleziono 
forteczuego ciało oficera pułku kubańsyjpi1 
maja wystrzałem raniono ciężko na ulicy di 
a nazajutrz pułkownik Biełoj został zam» 1 “ 
zaś oficer ciężko raniony. Wypadki te m 
domysł, że między ludnością mahometan 
malny spisek przeciw rosyjskićj załodze 
zerum. Jakoż ajenci policyjni odkryli, . 
przed bramami miasta dość, znaczny magaj ' 
dzież „odezwę do dzieci Mahometa,“^™w 
wymordowania najeźdźców. Wskutek 
kilkudziesięciu najznakomitszych mieszkaj 
tańskich, i zarządzono wzmnocnienie garn > 
skiego brygadą piechoty, 6 sotniami kozaki • < 
niami inżynieryi i 4 bateryami. Rosyaniei M 
że Porta pragnie nowćj wojny. Nie jesij Sh„ 
że Isrnaił pasza, którego główna kwatera a * „ 
Erzengliian, uformował korpus liczący jj 8J 
który zwiększa się ciągle napływem’ręka 5? 
tników. otk
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Z Carogrodu donoszą, że dnia? 
się w San Stefano rosyjska rada wojenna, s ter 
stanowiono użyć całćj energii przeciw powsti e j 
metańskim w górach Rhodope i przedsię« ,k 
środki przeciw Bułgarom dopuszczającymi 
Rodosto okropnych nadużyć. Wiadomość b m 
ważną, iż zadaje kłam rozsiewanym przezr Jk 
ske pogłoskom o stłumieniu powstania a? m 
co pisano o strasznych nadużyciach Bułgara 
wanych przez Rosyan. Ucisk jaki wywiet|cz 
nawet źródłem ruchu zbrojnego.

uwsza 
o pier 

ktć
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stanowisko Rosyi w kwestyi antiwarskiej. , 
Czarnogóry w całćj Rosyi, powiada korespoa idzca 
rządowi ręce w tćj sprawie i z tego punki ni“ 
nie można dość nacisku położyć na to, Jeż
sługę oddanoby sprawie pokoju, gdyby (w % ; z dr
no uwzględnić zaangażowany w tćj sprawie? 
rosyjski.“ Korespondent usiłuje dalćj wyli leźć c 
stąpienie Antiwari na rzecz Czarnogóry nietji bią p 
łoby szkodliwćm dla interesów Austryi, ale? 
nawet środki uzyskania z czasem zupełnego tuszo 
to księstwo. I St:

Bwiaj
Przed kongresem, |ta. 1

tg- -

Ze wszystkich stolic państwa, bądź a| • 
wyraźnie do udziału w kongresie, bądź itb . 
bezpośrednio w sprawie, mającćj być przedni 
areopagu europejskiego, spieszą dyplomaci i ”1D8 1 
gdzie też jutro najpóźnićj staną wszyscy ’ . , I

Niemcy będą reprezentowane na kofi t 0. 
trzech komisarzy a zwłaszcza przez ks. Bis 
podsekretarza stanu w ministerstwie sprawa .
B ii 1 o w a i niemieckiego ambasadora w W i. 
H o h e n 1 o h e - S c h i 11 i n g s f ii r s t, W T,, 
przybędzie do Berlina.

Kanclerz rosyjski ks. Goreją 
jechał wczoraj z Petersburga w towari»“ ¡s?j 
Jominiego i barona Friedrichsa. Hf- ktiriel 
baron O u b r i 1, którzy obok ks. Gorcw®* 
na kongresie, odjechali jeszcze onegdaj do ig7(5

Lord Beaconsfield wyjechał
swym sztabem 8 b. m. z Londynu, dnia 9b- strajs

w Brukseli, zkąd wyruszył wczoraj w dałszł 
Hr. Andrassy wraz z baronem

kilkoma sekretarzami oficyalny1“1

Sprawa wschódnia.
Mimo pewności, że kongres przyjdzie do skutku, 

Anglia zajmuje się, wedle jednozgodnych doniesień, 
coraz gorliwićj energicznemi przygotowaniami do wojny. 
Dnia 16 bm. ma się zgromadzić w Portlandzie niezmier­
nie liczna flota węjenna, złożona z 7 wielkich fregat 
pancernych o 32 do 18 działach; z 8 pancerników wie­
żowych o 4 działach Kruppa każdy; z 20 statków tor­
pedowych i kilkunastu drewnianych parostatków. Co do 
przeznaczenia tćj floty opinie się dzielą: jedne utrzy­
mują, że ma się udać na morze Bałtyckie, aby bombar­
dować rosyjskie pobrzeża zachodnie; drudzy zaś, że bę­
dzie wysłaną na morze Marmora dla „obrony interesów 
brytańskich na Wschodnie.“ W każdym razie, pisze ko­
respondent St. Pet. Wied., mogę was upewnić, że 
statki te nie będą się bawiły daremnćm staniem u brze­
gów angielskich, bo każdy z obsługi okrętowćj aż do

wraz z 
i dwoma

rzami opuszcza dzisiaj Wiedeń.
W izbie włoskićj oświadczył 

prezes gabinetu Cairoli, że minister spra"' 
hr. Corti i poseł włoski w Berlinie hr. 
przedstawicielami Wioch na kongresie. 01 
gabinetu, obejmie w zastępstwie tekę 
nicznych.

Panujący w Carogrodzie chaos w' 
korzystnie na kwestyą zamianowania osob, 
prezentować Turcyą na kongresie berlms 
codziennie przynosi telegram co innego- 
jeszcze zdawało się być rzeczą postano' 
wszym przedstawicielem W. Porty hę“21® Jj, ? 
donosi najświeższa depesza, że zwrócono > m 
wraz z całym jego sztabem a zam'an 
miejsce pełnomocnikiem sekretarza w im felzt 
zagranicznych Kartheodoryego, "łno<tel 
zem tytuł marszałka. Na drugiego P -.Fzf 
znaczono MehemedaAliegopa3 s 
zaś Sad ullaha beya. z ,Rrat>Mi nistro wie rumuńscyB
golniceano wyjechali dnia 9 h. • 
na kongres w towarzystwie Stourdzy i 
tajnćm posiedzeniu obu izb rumuński 
pełnomocnicy ci winni bez względu 
protestować jak najenergicznićj przecl 
sarabii od Rumunii.



wyjechał z Aten na kongres gre- 
8 * “L?^zagranicznych Dęlijannis w towa- 

L»r Ylachosa na Wiedeń do Berlina.
Lja Delijannisa będzie go zastępował
Nieobecności inJetu Comun(iuros. Cała prasa 

oie P*, noświęca szerokie uwagi podróży 
- grecka P * artykulach nacisk na to,
i kla^L "rozwiązania kwestyi greckićj jest 
jposobein Tesafijł Macedonii i Krety do

mienie nazwiska moich spólnikow, ale nie mogę obecnie 
tego ucz) nić. . Następnie odczytano Nobilingowi na prędce 
spisany kiótki protokuł, na który się zgodził i pewną 
jeszcze ręką podpisał go swćm całćm nazwiskiem: Ka­
rol Nobiling. Zaraz po tćm siły go odstąpiły i ponad! w 
stan bezprzytomny.

Stan hotelisty Holtfeuera nie budzi wielkich nadziei, 
przytomność odstąpiła go zupełnie i lekarze obawiają się 
° jego życie. Natomiast woźnica zielonego wozu, Richter,

EP‘rusU;woli którego musi Grecya zaryzy- który zajechawszy po Nobilmga rozbił subie głowę o mur’ 
iazanie, »__ .¡»tnv 1 nrzvszedl inż dn tvla ,ln cioiiio ło i.

a«1 Mini’s ter spraw zagranicz- 
Lenił do Wiednia i miał 7 b. m. 

tćj sposobności 
lana i

z Àu-

Przy

>°rt|j
ldki

P^'^ c’wö] samoistny, 
i>et K’LJister spraw
ffbsk.1 ww#r._

l>stlChr Andrassego. .
ni« “ h ; eorace życzenie ks. Milana i rządu 
_.-iedzieć V’jjja raog}a wejść w ścisłe z Au- 

eg°’ rozumienie i utorować drogę do przy- 
m> ctósunków. Politische Corre- 

i D,enU i że Risticz wstąpił do Wiednia na 
je o z doaLbinetu petersburgskiego i że w Bia- 

„cienie g pkonania, że Serbia może liczyć 
i nabrano P^ Rosyi) Niemiec i Włoch.

“a P będą reprezentowali na kongresie 
jiir®.o?:,, prezes senatu Bożydar Petrowicz i 

Mik°®ja’or stanko Radonicz, który w czasie 
zdaje v rosyjskićj głównćj kwaterze a w 

!eb) orh w Petersburgu.
czasatu koDgreSie ma prowadzić Radowicz wraz 

Pro®kół rckiem, podczas gdy pierwszy radzca 
ubertem , francuzkićj w Berlinie hr. Monry

a® f^ncuzką tekstu.
^ridakq'^^ obradował, jak wiadomo, w pałacu

NIEMCY.

przyszedł już do tyła do siebie, że po dłuższćj kuracyi 
przyjdzie zupełnie do zdrowia.

W ładze rozwijają jak największą czynność w wykry­
ciu spólników Nobilinga i sprzysiężenia na życie cesarza 
Niemiec. Samo się przez się rozumie, że wszystko to 
dzieje się w jak największćj tajemnicy. Najnowsza Na­
tional Z tg. donosi tylko, że w Schwerin w Meklem­
burgii aresztowano berlińskiego architekta wielce podej­
rzanego o spólnictwo z Nobilingiem i przywieziono go 
w kajdanach do Stadtvoigtei pod silną strażą.

W Berlinie nie ogłoszono dotąd stanu oblężenia i jak 
dzienniki zaręczają, nie przyjdzie do tego, ale władze po­
licyjne wydały surowe rozporządzenia co do środków o- 
stróżności, tak iż na każdy przypadek wszystko jest w 
pogotowiu. Liczba konstablerów berlińskich powiększoną 
została chwilowo o 200.

Ze wszystkich stron Niemiec donoszą o ciągłych a- 
resztowaniach i surowych nader wyrokach na osoby, któ­
re dopuściły się obrazy majestatu. Deputacya karna ber­
lińskiego sądu miejskiego skazała za obrazę majestatu 
krawca J. J. Bocka na 2 i pół roku więzienia, literata 
G. Mullera na 2 lata, młodego robotnika Sommera na 4 
lata, robotnika Dibusa na półtora roku, handlarza koni 
Wolffa na 2 i pół roku, kupca Bossien na 5 lat, wre­
szcie czeladnika krawieckiego Hassę na 5 lat więzienia. 
W Brunświku aresztowano dwóch żołnierzy za obrazę 
majestatu, w Limburgu litografa, w Chemnitz Stolarczy­
ka, w Oberhamen górnika, w Kettwig malarczyka, w 
Frankensteinie siodlarza i garncarza, w Schlichtingsheim 
cieślę, w Oschersleben kolportera dziennika Ilalber- 
stadter Freie Presse. Donoszą również, że i 
zakłady naukowe musiały relegować uczniów z powodu 
obraźliwych słów wyrzeczonych o cesarzu. W gimna- 
zum poczdamskićm relegowano wyższego prymanera, wro- 
clawskićm tereyanera, frankfurtskićm ucznia klas niż­
szych, w ostrowskićm wreszcie kwartanera.

Tegoroczny kongres socyalno-demokratyczny, który 
się miał odbyć w Gotha, zakazanym został na wniosek 
Prus przez tameczne władze miejskie. Skutkiem tego 
postanowili socyaliści odbyć tylko konferencyą delegatów, 
na którą nie potrzeba osobnych mandatów.

Hildesheimer Courier z 6 czerwca ogła­
sza mowę posła Romera z Hildesheim, jaką miał na ze­
braniu liberalnego stowarzysyenia, prawdopodobnie w dniu 
1 czerwca rb. W mowie tćj poddał ostrćj krytyce poseł 
Romer, należący do narodowo-liberalnego stronnictwa, 
dotychczasową politykę ks. Bismarcka i dalsze cele rzą­
du, skutkiem czego obecni na zebraniu z wielkićm nie­
zadowoleniem przysłuchiwali się słowom Romera, jak 
twierdzi N o r d d. A 11 g $m. Z t g. Główne ustępy 
mowy tćj brzmią, jak następuje:

Ks. Bismarck, przepadłszy zupełnie z swym proje­
ktem monopolu tabacznego, ku innym zwrócił się stro- 

Przyjaźń z nami (frakcyą narodowo-liberalną)

10 czerwca. Ostatnie biuletyny o sta-
¡5 cesarza brzmią jak następuje:

9 czerwca, 12’/2 godzina w południe. Po 
11 ..Lbytćj nocy, siły cesarza się wzmogły i stan 
>J“!e „„lepszy!. Nabrzmienie na prawćj ręce zmniej- 

•’^nieco iebry nie ma, apetyt jeszcze słaby. Od 
'^siejszego począwszy wydawane będą codziennie 
Jw biuletyny- Langenbeck< Wilms.

„ lin 10 czerwca, lO1/, godzina przed połu-
Po bardzo spokojnej nocy siły cesarza znacznie 

* p0 przyłożeniu cesarzowi świeżych ban- 
’pwniósł się cesarz z łóżka na fotel. Apetytu

^ZCZe Lauer. Langenbeck. Wilms.
0 ranie cesarza w prawćj ręce i nabrzmieniu tako- 
wspominanćm ciągle w biuletynach, otrzymuje V o s- 
ehe Z tg. następujące informacye: „Sprawca za- 
m użył jak wiadomo, głównie śrutu do strzałów, 
równocześnie włożył w nabój i loftkę, która na nie- 

cie trafiła w prawą rękę cesarza. Wewnętrzna
ręki ranioną została i naruszonćm naczynie krwi, 

¡tkiem czego powstało nabrzmienie. Lekarze mający 
opiece cesarza nie przekonali się jeszcze dokładnie, 

arterya ulnaris, czy tćż który z innych muszkułów 
* i naruszonym został. Na dalszy przebieg choroby 
ma to wielkiego wpływu, jeżeli silny początkowo 

krwi się zatrzyma. Krew, która wyszła z rany, 
w skutek rozkładu swego sprowadzić gorączkę, ale 

iiedz temu można przez stósowne środki, co tćż i w 
ityczniejszćj chwili się udało i dia tego nie ulega 
iejszćj wątpliwości, iż i dalszy przebieg choroby

ułgan*>mvślnv weźmie obrót. W końcu zwrócić cucemy je- 
ywienł cze na to uwagę, że wedle dawniejszych zasad chirur- 

i przystąpionoby do większćj operacyi, podczas gdy 
wszą chirurgia spokojnie odczekuje na rozwój rany, 

rreij j pierwszorzędnych obrońców tego sposobu leczenia 
iej. J n. który już świetne wykazał rezultaty, należy tajny 
respot dzca medyczny, profesor dr. Langenbeck, leczący ce- 
punk

nom.
skończyła się i ks. Bismarck, aby nie stać się nie mo' 
żebnym, musiał obejrzeć się za nowymi ministrami. Hr. 
Eulenburg, który objął tekę ministerstwa spraw wewnę­
trznych po stryju swym, jest wprawdzie dobrym człc 
wiekiem, może mieć dobre zamiary i dość doświadcze­
nia, ale jest ściśle zachowawczym i reakeyonistą. Nowy 
minister handlu Maybach, który, jak Eulenburg, był da­
wniej urzędnikiem w naszćj prowincyi (Hildesheim), jest 
pod politycznym względem bez żadnego znaczenia, ale 
zna dobrze sprawy kolejowe. Nowy minister skarbu 
Hobrecht jest w obec ks. Bismarcka bardzo przebiegłym 
człowiekiem. Z temi to osobami na czele rozpoczęła 
się reakeya, zagrażająca całćj naszćj przyszłości, a miano­
wicie religijna strona naszego życia ludowego, zwłaszcza 
protestancka, w wielkićm znajduje się niebezpieczeństwie. 
Surowy, niedogodny dla naszego ludu kierunek na polu 
kościelnćm popieranym bywa w nader zgubny sposób 
i mamy przed sobą bardzo smutną przyszłość, bo i obe- 
cność jest już wielce przykrą. Czegóż bo można spo­
dziewać się więcej po Bismarcku, jak popierania orto- 
dokśyi? Jeżeli ks. Bismarck w ciągu swego życia po­
zbył się wielu zasad, w których się wychował, to zawsze 
pozostał gwałtownym, bezwzględnym człowiekiem i po­
siada nieugięty charakter, tak iż mu zupełnie nie podo­
bno pogodzić się z liberalnemi ideami i sprawować rządy 
wspólnie z liberalnymi mężami. A jeżeli przy tćm, pa­
nowie, wspomnimy na starego cesarza, to nie możemy 
już mieć żadnćj nadziei, iż niedługo lepićj być może. — 
Cesarzowi nie podobna wcale popierać liberalizmu i cho­
dzi mu tylko o to, aby wszystko pozostało po sta­
remu — mianowicie na polu religijnćm. — Pra­
wowierni budują na cesarzu wszystkie swoje na­
dzieje, — Dopóki cesarz Wilhelm i książę Bismarck 
żyją, nie ma żadnych widoków ku lepszemu. Mimo to 
powinniśmy mieć to przekonie, iż prawowierne żywioły 
dopóty tylko pozostaną przy sterze rządów, dopóki ce­
sarz i .ks. Bismarck będą przy życiu. Mamy tedy rea­
kcyjne ministerstwo, które nie może ruszyć się naprzód 

.---■ ~iauC,a W wuisieiue puu , Mężowie stojący na czele są za połączeniem w jedność
do I* K’agronomiczny instytut do Lipska a w roku całych Niemiec, ale dpjść do tej jedności chcą, tylko dro- 
il s'§ do Halli i zamieszkał przy Jager-

9 b- gęj/' "miesiącu lipcu wreszcie przeszłego roku po- 
alszą jboWiaZkOwu do praktycznego gospodarstwa i przyjął 
1 "ć n'd' W Schochwitz, gdzie go aresztowano. Ma to

w Vil 
awie

Jeżeli stan zdrowia cesarza polepszać się będzie da- 
i i dniem każdym, jak dotąd — pisze National 
tg. — to już na przyszły tydzień będzie można prze- 

wjh|eźć cesarza na zamek Babelsberg, do czego się już 
iią przygotowania. Cesarz jest ciągle dobrćj myśli i 
jak najlepszym humorze, i skarży się tylko na to, że
luszonym jest do bezczynności.

Stan Nobilinga nie rokuje wielkich nadziei, lekarze 
wiają się w najbliższych już dniach mózgowego para- 

Wątpią ogólnie, aby sprawca zamachu mógł być 
nowo badanym.

„ 0 aresztowanym w Schochwitz pod Salzmunde bra-
zeitotl * Nobilinga - donoszą, co następuje: „H. Edward No- 
uiacil 'iiB- ma obecnie 221/2 roku Urodził się porówno ze 
scy, tarezym swym bratem w Kolnie i w gimnazyum był 
i kori i "yższćj tercyi. Następnie w roku 1870 poszedł 
. Bis ' .Da“k8 gospodarstwa do właściciela Otto w Klappheim 
awiij . 5'^ Od lipca 1872 aż do sierpnia 1873 był urzę- 
iv fu gospodarczym u właściciela dóbr Hoffmeyera w 

lilii! fofioiaih w Poznańskićm, poczćm z powodu choroby 
i* wz zatrudnienia aż do początku r. 1874, w którym to 

rui'przyjął znowu obowiązki u właściciela dóbr Geb- 
iry'1- ]La W Ńnhnen pod Frankfurtem nad Odrą. W roku 
St»’’u-, obowiązki urzędnika gospodarczego u wla- 
ca&Ca4 ?: ®br Brauera w Gutsfelde pod Gąsawą, poczćm

gą reakcji. Zbyt długo jednakże iść tak nie może i 
musi przyjść do < gólnćj opozycyi. My nie możemy po­
godzić się z środkami i drogami reakcyi. Nie mamy 
zaufania do ministrów, którzy pierwotnie popierali nasze 
cele, a następnie przeszli do reakcyjnego obozu. Na czele 
rządów stanąć muszą inni ministrowie, jeżeli stan rzeczy 
ma się zmienić. Jeżeli ks. Bismarck wielkim był zawsze 
mężem pod względem zagranicznćj polityki, bo stworzył

J^r ekscentryczny młody człowiek, który nigdy
■wał zachować stósownćj miary w obchodzeniu się

• "n podwładnymi. Ze sprawcą zamachu, starszym
rnST°‘m’ by* w cUgtych stosunkach.“ „ . . „. _ „

.co d0 zezna^ Nobilinga przy pierwszych i jedynych jedność Niemiec i ugruntował stanowisko Niemiec w Eu- 
Paluchach sądowych, które się odbyły zaraz po ropie, to w wewnętrznćj polityce nie ma 

Pjl 11 w dniu 2 czerwca, donoszą dzienniki co nastę- najmniejszego znaczenia i nie ma po temu 
1 zdolności. Stronnictwo narodowo liberalne oddało rzą-

|r»q^""“lng,zeznał, że istnieje sprzysiężenie na szersze 
raaj^ce na celu zamordowanie cesarza. Nad

B i za®ordowania cesarza naradzał się Nobiling z 
Ok.nem' esobami w pewnćj restauracyi. Osoby przy

«.'huCDe- Pochwaliły jego zamiar. Przy wielkim po- 
Mnis spisywano protokuł, aby Nobiling mógł 
hilinea C- Pr2y pełnych zmysłach, niektóre wyrażenia

Dle ^"gły być zapisane do protokułu, ale po- 
'dżtwie haratęci urzędników sądowych, będących przy 

w ■ ^aPyhinie sędziego śledczego: czy może w 
łn°i zatn:ip?^n'®c'a ł°su n’e był zmuszonym do spełnie- 

” tanie- DU’ Opowiedział Nobiling: „Nie!“ Na dalsze 
&gół’LZyj Przys^gą związanym jest do zamilczenia 
hzv oj2 cotycząch zamachu i nazwisk swych towa- 

nvt°?ledz’a Nobiling również: „Nie!-1 Gdy na- 
naradź K°-S^dz’a śledczy o nazwiska osób, z któ- 
chwilp3 ■ ■nad zama-chem, wahał się przez nie-
Protok i doP^ro gdy sędzia zwrócił mu uwagę na 

m ¡jat-, przez wzgląd na jego stan musi być nie- 
nczonym, oświadczył Nobiling: „Chcę wy-

Leona Renault w sprawie wschodnićj, dla uzasadnienia 
której podniósł interpelant, że w chwili, w którćj na 
kongresie toczyć się mają rokowania nad ważnemi spra­
wami europej-^kiemi, obowiązkiem jest reprezentantów 
kraju zapytać się, jakićj polityki rząd przy tćj sposobno­
ści trzymać się zamyśla; Franeya, chcąc pokoju dla sie­
bie i dla Europy, sądzi, że uczciwa neutralność najlep­
szą jest rękojmią dla interesów, które jćj na sercu leżą.
W odpowiedzi na interpelacyą nie przytoczył minister 
spraw zagranicznych p. Waddington niczego, coby już 
nie było znanem; nadmienił, że Francya pracowała dotąd 
zawsze w interesie pokoju i że w tym kierunku nadal 
pracować będzie, przyczćm wspomniał zarazem, że Fran­
cya przystała na kongres pod dwoma tylko, z dawniej­
szego już czasu znanemi warunkami; 1) że wszystkie 
mocarstwa gwarancyjne wezmą w nim udział i 2) że 
czynność jego ograniczoną będzie do dyskusyi nad trak­
tatem w San Stefano zawartym z wykluczeniem Egiptu, 
Libanu i miejsc świętych. W końcu zaproponował 
minister następujący porządek dzieuny: Izba przyjąwszy 
do wiadomości oświadczenia ministra spraw zagrani­
cznych, przechodzi do porządku dziennego w przekonaniu, 
że wpływu swego użyje na rzecz neutralności francuzkićj 
i wielkich interesów europejskich, który to porządek 
dzienny przyjęła izba, po oświadczeniu p. Drćolle, iż 
imieniem swych przyjaciół, bonapartystów zgadza się nań 
w przekonaniu, że polityka ministerstwa odpowiednią 
będzie pokojowi i tradycyora francuzkim, jednomyślnie 
495 głosami.

Dziś miał p. Waddington udać się na kongres do 
Berlina; podczas jego nieobecności zastępować go będzie 
p. Dufaure.

'.*W ostatnich dniach zmarli: hr. Achille Beraguey 
d’Hilliers, najstarszy marszałek francuzki, który dostał 
laskę marszałkowską za zdobycie Bomarsundu dnia 28 
sierpnia 1854 r. i deputowany Breton z dep. Jsćre, nale­
żący do stronnictwa republikańskiego.

Ks. biskup Dupanloup ogłosił obszerny list otwarty 
do Wiktora Hugo, w którym przedstawia mu, że Wolter 
pisał przeciw chrześciaństwu i że sam W. Hugo nie­
gdyś z pogardą odzywał się o Wolterze. Na list ten 
otwarty odpowiedział W. Hugo znowu listem otwartym, 
w którym pisze pomiędzy innemi: „Insultujesz Woltera 
a mnie wyświadczasz zaszczyt obrażania mnie. Rzecz to 
pańska. My dwaj, pan i ja, to dwaj ludzie; przyszłość 
pomiędzy nami rozstrzygnie. Powiadasz, że jestem stary 
i dajesz do zrozumienia, że jesteś młodym; wierzę pa­
nu. Rościsz sobie pretensyą do dawania mi nauk, ja- 
kićm prawem? Porównajmy nasze sumienia. Francya 
przebyła co tylko czas ciężki. Francya była wolną; 
człowiek pewien napadł na nią nocą i skneblował. Gdy­
by można naród zabić, to byłby człowiek ów Francyą 
zabił. Uśmiercił ją jednak do tyła, że jćj mógł na­
rzucić panowanie swoje. Zaczął od krzywoprzysięstwa, 
podstępu, mordu; następnie zajmował się uciskiem i de­
spotyzmem, nie dającą się opisać parodyą religii i spra­
wiedliwości. Śpiewano mu: „,,Te Deum, Salvura fac, 
Gloria tibi““ itd. Ale któż śpiewał? Zapytaj się sam 
siebie! Prawo oddało mu na pastwę lud a kościół od­
dał mu Boga. Za człowieka tego upadło prawo, honor, 
ojczyzna; nogami podeptał przysięgę, honor, godność 
człowieka, wolność obywateli. Sumienie ludzkie czuło 
się zaniepokojonćm, że człowiek ten mógł być w szczę­
ściu. Trwało to lat 19. Podczas tego czasu byłeś pan 
w pałacu, ja byłem na wygnaniu. Księże biskupie, żal 
mi ciebie!“

dom ks. Bismarcka jak największe usługi, bez których 
rządy te nie mogłyby się były ostać. Dla tego tćż słu­
sznie starała się frakeya nasza -o to, aby z jćj grona 
wybrano mężów do steru rządów, a mianowicie był p 
Bennigsen pierwszym ku temu kandydatem. Fatalna 
rzecz, że nie dopięliśmy naszego celu i nieszczęsna reakeya 
zawładnęła rządem.“

Na kongres berliński wysyła Neue FreiePresse 
swego naczelnego redaktora Michała Etienne i dr. Ka­
rola Thaler, stara Presse naczelnego redaktora pana 
J. Lecher, Deutsche Zeitung p. Edgara Spiegel 
NeuesWienerTageblatt dr. W. Lauser, F r e m 
denblatt p Voigt, Politisćhe Correspon- 
denz wreszcie swego szefa radzcę rejencyjnego Hirsch 
felda.

FRANCYA.
# Paryż, 9 czerwca. Na piątkowćm posiedzeniu 

izby deputowanych przyszła pod obrady interpelacya p

T U R C Y A.

& Dopiero teraz prywatne z Carogrodu doniesienia 
wyjawiają przyczynę ostatnićj zmiany ministeryalnćj. 
Według tych doniesień miał być odkryty spisek w celu 
detronizacji dynastyi Osmana. Z tym spiskiem zosta­
wał podobno Mehemed Rużdi pasza w pewnym związku. 
Miano zamiar, do czasu wyboru nowego władzcy, po­
wierzyć rejenoyą Midhadowi paszy. Jego militarnym adla- 
tusem byłby w takim razie Suleiman pasza. Jakim sposo­
bem polieya wpadła na ślad tego sprzysiężenia, niewia­
domo ; zdaje się jednak, że Rosya zwróciła uwagę sułtana 
na grożące mu niebezpieczeństwo. Dnia 5 bm. areszto­
wano w Carogrodzie 42 osoby, gdy tymczasem ekswielki 
wezyr Mehemed Rużdi pasza zostaje czasowo w domo­
wym areszcie. W Carogrodzie panika; wszyscy boją się 
wybuchu rozruchów. Sułtan nie śmie wyjść ze swojego 
pałacu. Okna jego mieszkania zaopatrzono w żelazne 
okiennic.

Do wiedeńskiego zaś Tageblattu telegrafują z 
Carogrodu:

Osman pasza otrzymał rozkaz wyjazdu do Bagdadu; 
odmówił wezwaniu, motywując, że dobro armii tureckićj 
wymaga, aby był na stanowisku. Pera i pałac sułtański 
są w ciągłych obawach wybuchu. Wzburzenie wielkie. 
Sułtan zamknięty w Ildiż-Kiosku, otoczonym przez woj­
ska zaufane. Mehmed Rużdi zrzucony z powodu donie­
sienia przez ambasadę rosyjską, o spisku przeciw dynastyi.

Dawniejszy pierwszy sekretarz sułtana, w ostatku 
prezes senatu Said pasza został mianowany gubernatorem 
Angory.

GRECYA.

<5= Z Aten telegrafują: Większa część dzienników 
protestuje przeciw ewentualnemu nadaniu samorządu 
prowineyom tureckim i jest przekonania, iż Grecya musi 
ważyć się na wszystko, gdyby kongres miał zgodzić się 
na nadanie tego samorządu. Wychodźcy Epirusu i Tesa- 
lii w tym tylko razie zgodziliby się na powrót do do­
mów, gdyby wojska greckie lub innego mocarstwa euro­
pejskiego zajmowały te prowineye.

RUMUNIA.

ir Bukaresztski dziennik urzędowy donosi pod dniem 
8 bm.: Bratiano zatrzymuje urząd prezesa rady mini- 
steryalnej i zostaje zamianowany ministrem robót publi­
cznych w miejsce Aureliana, który podał się do dymisyi. 
Marszałek izby niższćj, Rosetti, zatrzyma tekę spraw 
wewnętrznych. Izby udzieliły rządowi kredyt dwumilio­
nowy na wydatki połączone z utrzymaniem armii.

Telegramy.
Berlin, 10 czerwca, 9^2 godzina wieczorem. 

Stan zdrowia cesarza zrobił od dzisiaj rana znaczne po­
stępy ku lepszemu. Przez ośm godzin siedział cesarz 
w fotelu, czuł się dość silnym i miał już lepszy apetyt.

Lauer. Langenbeck. Wilms.
Carogród, 10 czerwca. Tureccy pełnomocnicy 

na kongres chcieli jeszcze onegdaj opuścić Carogród, 
skutkiem jednak gwałtownćj burzy byli zmuszeni odro­
czyć swój wyjazd. Odjadą skoro pogoda na to zezwoli.

Carogród, 10 czerwca. Ogłoszony w prasie 
europejskićj memoryał W. Porty, rozwodzący się sze­
roko o presyi, jaką wywierali pełnomocnicy rosyjscy na

przedstawicieli W. Porty w czasie układów poprzedza­
jących zawarcie pokoju san-stefańskiego, jest, jak ze 
strony urzędowćj zapewniają, podrobionym. W. Porta 
nie wystósowała do nikogo podobnego dokumentu.

Carogród, 10 czerwca. Osman pasza został 
mianowany marszałkiem pałacowym, Said efendi mini­
strem spraw wewnętrznych. Osman pasza zatrzymuje 
atoli nadal swoją komendę.

Paryż, 10 czerwca. Agence Havas dowiaduje 
się, że można uważać za rzecz pewną, iż rząd nie ze­
zwoli na odbycie w Paryżu zapowiedzianego na 2 wrze­
śnia kongresu socyalistycznego. #

Petersburg, 10 czerwca. Carowa zasłabła nie­
bezpiecznie.’ n _ , . , .

Baden Baden, 10 czerwca. Szach wyjechał 
wczoraj na Strasburg do Paryża.

Londyn. 10 czerwca. Morningpost potwier­
dza, że królowa nada lordowi Beaconsfieldowi po jego 
powrocie z Berlina tytuł księcia. Ks. Cambridge wy­
jeżdża jutro na Maltę.

DailyTelegr. odbiera na Syrę telegram z Ca- 
rogrodu, wedle którego zanosiłoby się tam nieohybnie na 
zmianę tronu.

Wiedeń, 10 czerwca. Z Białogrodu dono­
szą pod dniem 8 b. m.: Wszyscy jeńcy tureccy zostali 
dzisiaj wydani w ręce komisarzy tureckich.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 11 czerwca. Minister spraw zagranicznych 
hr. Corti wyjechał wczoraj do Berlina.

Kardynał Franchi wydał w imieniu papieża okólnik 
do duchowieństwa katolickiego w Niemczech, zalecając 
mu zwalczanie socyalno-demokratycznego ruchu.

Bruksela, 11 czerwca. Tutejszy poseł turecki 
otrzymał rozkaz do przyłączenia się do tureckich repre­
zentantów na kongresie. Skutkiem tego udaje się na­
tychmiast do Berlina.

Listy z wystawy paryzkiej.
VII.

Paryi, 5 czerwca.
(Wystawa Algiery i.)

(N.) Ostatni list nasz poświęcony był Chinom i Ja­
ponii. Zostaniemy jeszcze w dziedzinie wschodnićj i w 
świecie odrębnym, pozaeuropejskim, poświęcając pogadan­
kę Algieryi.

Algierya nie chciała poprzestać na miejscu, które 
jćj urzędowo wyznaczyć chciano we francuzkićj wystawie; 
kolonia czuje się na siłach, by o własnych skrzydłach 
pobujać i wspaniały wystawiła dla siebie pałac w parku 
trocaderskim. Fasada, która białością swą czysto się ry­
suje na gęstych drzew zieleni, skopiowaną jest ze 
słynnego meczetu w Tlecmen, który tylu archeolo­
gów a przedewszystkićm nieodżałowanego Prospera Me- 
rimć wsławił od dawna. Cztery czworokątne wieżyce, 
maurjtańskiemi oknami zasiane, zamykają z wszech stron 
prostokąt, którego długość 50 metrów wynosi. Na naj- 
wyższćj z wieżyc minaret; przenosi on nas pod niebo 
Wschodu, pod półksiężyc mahometański. Koloryt miej­
scowy sumiennie został zachowany w wewnętrznćj archi­
tekturze. Jest kopuła w przedsieniu podziurkowana jak 
sito; gdy światło słoneczne przez te maluchne przedziera 
się otwory, rysuje na marmurowćj posadzce cudownćj 
oryginalności desenie. Znany to efekt optyczny wszy­
stkim, którzy podróżowali po Wschodzie, i chociaż słońce 
nasze nie wznosi się do potęgi oryentalnego kolorytu, 
zdumiewa jednak nowością do niego przyzwyczajonych. 
Gdy się odsłoni ciemną makatę, która przechodnia w 
przedsieniu zatrzymuje, uroczy afrykański wirydarz znaj­
duje się przed sobą. Palmy i oleandry ocieniają mar­
murowe fontanny, w których szemrze tajemniczo zdrój 
kryształowy. Naokoło portyki i galerye, w których się . 
mieści całkowity zbiór algierskich produktów. Zbiór to 
ciekawy. Algierya nie może zasłużyć na zarzut, jakiśmy 
zrobili ostatnią rażą Chinom i Japonii, i przynosi nam 
okazy swe w naturze. Są naturalnie tu niezliczone bła­
hostki z drzewa sandałowego, z cekinów wyrabiane na 
przedmieściach paryzkich, ale które reprezentują dla o- 
gółu przemysł Wschodu od wieków i na wieki jeszcze.
Są kobierce z tysiąca kawałków pstrokatych zeszyte, 
które wyrabiają w okolicach Marsylii ale bez których 
publiczność Wschodu nie pojmuje. Ale ustępstwa te dla 
panurgowćj opinii raz uczyniwszy, komisya algierska do­
brze z zadania swego się wywiązała.

Na lewo od Wejścia znajdują się okazy algierskich 
kopalni: żelazo, miedź, ołów, których produkeya coraz 
znaczniejsza nabiera dla przemysłu coraz większćj wagi. 
Prowincja Konstantyna szczególnićj w kopalnie jest za­
sobną. Znajdujące się plany en relief i fotograficzne 
widoki min tamtejszych pokazują, jak ogromną przy­
szłość dla przemysłu ma ta tak blizka a tak nieznana 
jeszcze kraina. Dalćj idą okazy algierskiego rólnictwa i 
przedmioty spożywcze. Pszenica algierska lepszą ma być 
niż wszelkie inne do fabrykacyi makaronu i łazanków; o 
ile opinia ta usprawiedliwioną, rozstrzygnąć nie jestem 
w stanie. Wnosić o ogólnćj produkcyi rólniczćj jakiego 
kraju z wystaw jest zuchwalstwem. Zazwyczaj, i rzecz 
to naturalna, posyłane bywają tylko na wystawę okazy 
przedniejsze, zostawiając daleko za sobą przecięciowe 
płody narodowego gospodarstwa. I z Algieryą musi być 
tak samo. Gdyby zwykła algierska pszenica, taką była, 
jak ta, którą tu widzimy, owa sławna egipska, sięgająca 
ptolemeuszowskićj epoki, skryćby się przed nią winna. 
Inne rólnicze płody ciekawe także. Tytuń, którego upra­
wa coraz bardzićj się rozpowszechnia i którego gatunki 
się uszlachetniają; alfa, ów produkt ciekawy i do prze­
różnych użytków zastósować się dający, staje przed ocza­
mi widza w kształcie plecion, sitowi, postrunków a prze- 
dewszystkiem papieru. Pomiędzy owocami algierskiemi 
wyróżnić można przepyszne cytryny, banany i daktyle; 
szkoda tylko, że ich próbować nie można, lecz amatorów 
byłoby za wiele. Co do win algierskich są liczne ich 
okazy, lecz dotąd Algierya nie była w stanie wytworzyć 
sobie specyalności w tćj dziedzinie a w obec konkuren- 
cyi na tćm polu jak aa każdćm innćm tam tylko jest 
odbyt i zysk, gdzie jest specyalność wybitna i ściśle za­
kreślona. Likier z Ekalyptusu Algierya wszakże wyra­
bia już przedziwny. Znacie zapewne Ekalyptus, owo drze­
wo, które, od dwudziestu lat niespełna sprowadzone do 
Europy z Australii, jest jednym z najcenniejszych zaby­
tków nowoczesnćj produkcyi. Nie tylko że Ekalyptus 
rośnie z szybkością nieporównaną, tak że w kilka lat 
staje się wielkićm drzewem o grubym pniu, nie tylko że 
przyjmuje się w najniepłodniejszym gruncie, jak n. p. na 
solą przesiąkłych piaszczystych wybrzeżach morza, ale 
użytki jego najrozmaitsze. Lekarze i medycyna fran- 
cuzka przypisują Ekalyptusowi wpływy sanitarne tak ba­
jeczne, że profani z uśmiechem niedowiarstwa zalecania
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te przyjmowali dotychczas, aż plantacye w południowćj 
Francyi, w Cannes przedewszystkiem," słuszność medy­
cznych zapatrywań nie uwidoczniły. Do stolarskich 
i rzeźbiarskich robót drzewo Ekalyptusu jest bar- 
dziéj przydatne niż inne, z liści jego ro ią cygara, z 
soku likiery, z kory włóknistą tkanin?, z popiołów anty- 
dot przeciwko philloxerze, i tysiąc innych użytków, które 
przepomniałem. Algierya produkuje Ekalyptus z łatwo­
ścią i lasy całe tego pięknego drzewa wkrótce puszczy- 
ste przestrzenie algierskich wybrzeży użyźnią. Pomiędzy 
innemi drzewami tamtejszimi wyróżnić trzeba jeszcze 
korkodęby i drzewa cedrowe, których pokładowe war­
stwy poświadczają wiek dość zaszczytny: 750 lat! Z in­
nych płodów zasługuje jeszcze na uwagę uprawa kwia­
tów dla pertumeryi, w szczególności różowego geranium. 
Produkt ten ma tém donioślejsze znaczenie, iż zastępuje 
olejek różany, który kosztuje dziesięć razy więcćj. — 
Hektar geranium rosa przynosi trzy razy na rok 500 do 
600 kilogr. esencyi, którćj kil. sprzedaje się nnjmnićj po 
40 franków. Bajeczny to dochód. Najznaczniejszymi 
producentami algierskiemi są pp. : Chiris i Gros, którzy 
mają w okolicach Cannes i Grasse swe słynne plantacye 
kwiatów i swoje fabryki perfum. W Algieryi, w okoli­
cach Bouffarik mają plantacye tego nowego geranium 
rozległe na 120 hektarów.

Przemysł fabryczny algierski w kolebce jeszcze. — 
Kraj ten, hojnie obdarzony pi zez naturę, w którego ło­
nie i na którego powierzchni tkwią skarby nieprzejrza­
ne, nie jest w stanie naturalnych swych płodów ani 
zużytkować ani przetworzyć. Środki komunikacyjne nie­
dostateczne i brak wody w środku kraju główuemi za­
stoju tego powodami. Pierwszemu z tych niedostatków 
rząd Irancuzki zapobiedz się stara i drogi żelazne wkrótce 
przerżną zapomnianą i długo po macoszemu traktowaną 
kolonią. Droga żelazna Bona-Guelma będzie dla Algie­
ryi datą istotnego postępu ekonomicznego. Ciekawy jćj 
plan znajduje się na wystawie algierskiej. Brakowi wo­
dy nie tak łatwo jest zapobiedz, ale i tutaj pole działal­
ności odłogiem nie leży. Zapewne wam znaną jest agi- 
tacya około utworzenia na północnym skłonie Afryki, 
na południe Algieryi i Tunisu, morza wewnętrznego. — 
Przedsięwzięcie to olbrzymie nie odstrasza wszakże ziom­
ków Ferdynanda Lessepsa. Jeżeli przedsięwzięcie to 
przyjdzie do skutku, stanie obok kanału Suez i obok 
tunelu, podziemnego, który za lat kilkanaście połączy 
kontynent z Anglią. Pracują nad urzeczywistnieniem te­
go afrykańskiego morza gorliwie i p. Roudaire, który 
podniósł tę kwestyą. za protekcyą p. Pawła Bert, zna­
komitości naukowćj, wystawił w ogromnćj płaskorzeźbie 
plan „à vol d’oiseau“. Plan ten nie znajduje się na wy­
stawie algierskiéj, ale w oddziale wypraw naukowych, o 
których pomówimy w swoim czasie. Tutaj wszakże dla 
niego właściwe byłoby miejsce. Dla południowćj Euro­
py wewnętrzne morze afrykańskie ogromnego będzie zna­
czenia. Sirocco i mistral, te dwa wiatry, które niszczą 
dzisiaj produkcyą rolniczą na południu, znikną zupełnie 
a chociaż tempeiatura prawdopodobnie ostygnie, nie na 
to skarżyć się będą na południu. Pustynie na pograni­
czu Sahary i Sudanu leżące w kraj się żyzny zamienią, 
i całe wnętrze prowincyi konstantyńskićj jednym ogrodem 
się stanie. Plan p. Roudaire mistrzowsko pozycyą miej­
scową odzwierciadla. Przesmyk galijski, wązki i nizki, 
łatwy do przekopania a rozległy Chott-el-Djerid, solą 
przesiąkły, widoczne dawne dno morskie, i algierskie 
chotfy, w których po dziś dzień na moczarach gnije 
woda zepsuta, oczekują tego zbawczego kanału, który 
wodę ze Śródziemnego morza ma do nich sprowadzić i 
w płodne strefy z czasem kraje te i pust kowia za­
mienić.

W każdym razie przyszłość ekonomiczna Algieryi 
ogromna. Nie to, co daje, nie to, co produkuje dzisiaj, 
ale to, co dać będzie w stanie w przyszłości, zastanowie­
nia jest godnćm.

Na okół głównego pałacu Algieryi ciśnie się mnó­
stwo bazarów, kiosków, sklepików, w których algierscy 
kupcy sprzedają swe podejrzanćj autentyczności wyroby. 
Przeciśnijmy się przez nabite ich szeregi i odbądźmy po­
bożną pielgrzymkę do skromnego zakątka dlgierskićj wy­
stawy, gdzie nie wielu gości, nie wielu ciekawych. Jest 
to kolonia Alzatczyków i Lotaryngczyków, którzy w 
Algieryi się osiedlili, uciekając przed niemieckim rządem. 
Nad spokojne użytkowanie swych własności pod rodzin- 
nćm niebem i na domowćj glebie ludzie ci przełożyli wy­
gnanie, przełożyli tułactwo, przełożyli nędzę. Tę ojczy­
znę, najezdniczym rządem splamioną, opuścili, wynosząc 
w głębi swych serc gorących ideał szczytny i do ofiar 
gotowość. Pod błękitnćm niebem Algieryi, pod palm 
smaragdowym wachlarzem myśl ich tęskno leci do ro- 
dzinnćj ziemicy, do rodzinnego cmentarza. Polak o tćm 
wychodztwie mówić musi z łzą w oku i ciepłćm słowem 
na ustach. Jest w Algieryi dobrowolnych emigrantów 6 
tysięcy z górą. Towarzystwo, protegujące to wychodztwo, 
na czele którego stoi zasłużony hr. Haussonville, wysta­
wiło domek algierskich kolonistów taki, jaki dla nich bu­
duje w swych osadach Bou-Kalfa i Haussonville. Jest 
tam już sto domów i osady te idą pomyślnie. Urządze­
nie ich skromne ale wygodne. Starano się charakter al­
zacki z potrzebami miejscowemi zespolić. Rolnicze na­
rzędzia, domowe przybory wszystko proste, skromne ale 
praktyczne. Oto jak naród żywotny i zamożny jak Fran­
cuzi potrafił przyjść w pomoc swym synom w tułactwie. 
Suma do kolonizacji nie wyniosła navet mjliona franków, 
a jak wielkie wyświadczyła dobrodziejstwa! Mimowolnie 
porównania cisną nam się na usta : potrafimy je wszakże 
stłumić i powiedzieć ludziom krótkowidzącym choć do­
brej woli: „Reąuiescant in pace.“

P. S. W jednej z korespondencyi naszych, w którćj 
mówiliśmy o wystawie sztuk pięknych austro-węgierskićj, 
pominęliśmy trzeci obraz Matejki: „Wilczek.“ Znaj­
duje się w trzecićj sali tćj wystawy, którą otworzono o 
dzień jeden późnićj. Będziemy mieli sposobność o tćm 
arcydziele pomowić nie długo. Znajdziemy do tego spo­
sobność w przeglądzie antropologiczuo-etnograficznćj wy­
stawy, gdzie jest oddział polski staraniem p. Duchiń- 
s k i e g o urządzony. Jest tam inuy jeszcze obraz Matej­
ki i ciekawych przedmiotów mnóstwo.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 11 czerwca.

— * Na koszta budowy teatru polskiego otrzymaliśmy 
marek 3 zebranych na preferansie u p. S. w Wągrowcu; — 
kwotę tę jednocześnie przesłaliśmy do kasy spółki akcyjnej 
teatru polskiego.

— f W dniu wczorajszym odprowsdzone zostały zwłoki 
śp Leona Kazubskiego, ucznia sekundy tutejszego gimna­
zyum na cmentarz św. Marciński Orszak pogrzebowy w oto­
czeniu kilku duchownych prowadził ks. dziekan Radecki. Za 
trumną postępowali rodzice pełnego najświetniejszych nadziei 
zmarłego młodzieńca, dalej liczne grono kolegów, krewnych, 
przyjaciół i znajomych rodziny.

— f Śp. konstanoya z Trąmpczyńskieh Jarochowska. 
Smutna nader i bolesna doszła nas dziś wiadomość. W dzie­
dzicznej wsi Sokolnikach zmarła w dniu wczorajszym śp. Kon­
stancy« z Trąmpczyńskieh Jarochowska, wdowa po 
śp. dyrektorze Starego ziemstwa. Jesteśmy głęboko przeko­
nani, że wiadomość ta przejmie serdecznym żalem wszystkich,

co znali tę najzacniejszą i najszlachetniejszą matronę iście pol­
ską. Wyrażając tu żal głęboki nad śmiercią jej i cześć dla niej, 
obBzerniejaze szczegóły o zacnej tćj matronie podamy następnie.

— ł W dniu 8 bm uirn u l w- Ostrowie po kilkotygodnio- 
wćj, ciężkiej chorobie śp. ksiądz Włodzimirz Siemiątko­
wski. Zmarły w kwiecie wieku śp. ks. Włodzimirz urodził 
się w roku 1845 i po ukończeniu nauk w tutejszćm gimnazyuin 
Jlaryi Magdaleny, udał się na uniwersytet berliński dla siu 
chania nauk matematycznych, w których już w gimnazyum ce­
lował. Po dwuletnich jednakże studyach opuścił uniwersytet 
celem poświęcenia się zawodowi duchownemu i wstąpiwszy do 
seminaryum duchownego w Poznaniu, wyświęconym został na 
kapłana w roku 1872. Pierwsze swe obowiązki duchowne spra­
wował w Wojcinie pod Strzelnem, poczćm powołanym został 
do Ostrowa na nauczyciela religii w tameczućm gimnazyum. 
Urząd ten nie długo sprawował, bo wybuchła niebawem walka 
kulturna zniosła zupełnie naukę religii katolickiej w ostro- 
wskićm gimnazyum i śp. ks. Włodzimirz, pełnił odtąd obowią­
zki wikaryusza licznej parafii ostrowskiej i gorliwy brał udział 
we wszystkich pracach społeczeństwa. Wybrany na dyrektora 
ostrowskiej spółki pożyczkowej starał się usilnie o jćj dobro i 
rozwój, a pomyślny stan swój obecny zawdzięcza spółka ostro­
wska przeważnie pracy śp. ks. Włodzimirza. Ciężka praca w 
w rozległej parafii a nadto zajęcia różnego rodzaj a, bo zmarły 
kapłan żywy we wszystkićm brał udział, — co dotyczyło 
potrzeb społeczeństwa, - nadwątliły slaby już z natury or­
ganizm i siły śp. ks. Włodzimirza nie zdołały się oprzeć cho­
robie. która go powaliła na łoże. Smutek powszechny a mia­
nowicie bliższego mu społeczeństwa, wśród którego żył i w 
którćm zjednać sobie potrafił prawdziwych przyjaciół, towarzy­
szy do grobu młodemu kapłanowi, zmarłemu przedwcześnie 
dla dusz powierzonych jego pieczy i ogółu, dla którego szcze­
rze i z poświęceniem pracował. Cześć jego pamięci!

— * Ślub. W dniu 9 bm. w Śremie pobłogosławionym 
został związek małżeński pomiędzy p Wojciechem Jarocho- 
wskim, nauczycielem gimnazyum św. Macieja w Wrocławiu 
a panną Jadwigą Moraczewską.

— * Skazany wyrokiem wydziału karnego tutejszego 
sądu powiatowego na 4 lata więzienia za obrazę majestatu 
zecer Primasch zaniósł apelacyą przeciw temu wyrokowi.

— _* Eeferendaryusz p. Suttinger z Poznania złożył w 
tych dniach egzi.min asesorski.

— * Św. Jan się zbliża; a o urządzeniu uroczystości 
wianków ani słychać Towarzystwom zatem naszym, które po­
między innemi celami mają w programie swym i zabawę, przy­
pominamy o tćj uroczystości w przekonaniu że się urządzeniem 
jćj zajmą i postarają się, by jak lat zeszłych tak i w tym roku 
była obchodzoną.

— * Towarzystwo tutejsze św. Wincentego ś Paulo,
jak eię dowiadujemy, obchodzi w przyszły piątek tj. dnia 14 
bm. dwudziestopięcii.d,tnią rocznicę swego założenia.

— * W części ineeratowćj dzisiejszego Dziennika po­
wtórzone jest obwieszczenie tutejszego król, sądu powiatowego 
z dnia 25 maja rb., wedle którego wyznaczony został celem 
koniecznej sprzedaży nieruchomości położonej w Modrzu pod 
nr. 4 a należącej do właścicieli Matyasza i Maryanny z Kuro­
wskich małżonków Nowaków, termin subliastacyjny na wtorek 
24 września rb. w lokalu komisyi sądowej w Stęszewie.

— * Król, prokurator tutejszy ogłasza w części insera- 
towćj obwieszczenie z 4 mb. w którćm, donosząc o znanym na­
padzie dwóch ludzi na posterunek przy lunecie Alster w bli- 
zkości warszawskiej bramy, wzywa zarazem tego, coby o sp a- 
wcach mógł podać bliższe szczegóły, aby doniósł o tćui do akt 
U 1634/78.

— * W tych dniach zebrała się znowu jak rok rocznie 
miejska komisya aanitarna celem obrady nad potrzebnemi w 
interesie zdrowia publicznego środkami. Postanowiła zaś jak 
lat poprzednich zwracać uwagę na rewizyą sprzedających się 
pokarmów, na cz-.ste czyszczenie kloak i podwórzy i w tym 
celu wezwać władzę policyjną, aby potrzebne w tym kierunku 
wydala polecenie.

— * Deputowanymi na zebranie walne nowego Ziem­
stwa wybrani zostali: A. z towarzystwa głównego: pp. Bogdań­
ski z Żakowir, Brzeski z Jabłkowa, Chłapowski z Gorastowa, 
hr. Dąmbski z Zakowa, Grassmanu z Koninka, Hellmold z Pie- 
karów, Jarocbowski z M. Sokolnik, Kalkstein z Mieleszyna, 
Łaszczyński z Grabowa, br. Mieltyński z Chobienic, Modbbo 
wski z Gie: lacho -a, Moszczeński z Stempuchowa, Sąchock z 
Bożacina, Skrzydlewski z Sulencina, Turno z Obiezier/a, Wę­
żyk z Rojewa, Zalewski z Bożejewic, Żółtowski z Zsjączkowa; 
mianowani pp : Friedrich z Strzesz.ów, Jescbke z Białęży- 
na, bar. Kettler z Andrychowie, Moszczeński z Wiatrowa, 
Nouvel z Wierzei, Robrmann z Pogorzeli, Sicg z Woli czewu- 
jewskićj, Stobwasser z W. Lntomia, .iwinarski z Międzychoda;, 
B. z towarzystw rocznych wybrani pp : Buchowski z 1’oma- 
rzanek, Chełmicki z Cielimowa, Chłapowski z Kopaszewa, hr. 
Czarnecki z Pakosławia, Dembiński z .Marzenina. Hulewicz z 
Młodziejewic. Karśnicki z Mchów, Kościelski z Śmiełowa, br. 
Kwilecki z Dobrojewa, Libelt z Czeszewa, Luther z Marlen- 
rode, Meissner z Rudek, Mukułowski z Kotlina, Skórzewski z 
Rosoazyczy, Stablewski z Smolić, Steinboru z Sierakowa, Wę- 
sierski z Czarnego Piątkowa, hr. Żółtowski z Głuchowa; mia­
nowani pp. Glaesemer z Kluczewa (Kurowa), Hoffmayer z 
Złotnik, hr. Kwilecki z Oporowa, Jaensch z Zodynu, Lehmann 
z Nietążkowa, Schuckmann z Rudy, Staudy z Zakrzewa, 
Tschuschke z Babina, Witt z Bogdanowa. Pomiędzy tymi de­
putowanymi jest 34 Polaków a 20 Niemców.

— • Szanowna Posenerka strasznie się zżyma, że Po­
lacy nie biorą udziału w kongresie ekonomicznym niemieckim, 
który ma się odbyć w Poznaniu dla okazania, jak gorąco biją 
tu serca dla wielkiej ojczyzny niemieckiej. Przy czćm sz. ten 
organ zwarzonego national-liberalizmu objaśnia, że zaproszenie 
nas na rzeczony kongres było aktem grzeczności względem nas i 
wskazówką, że chcą z nami wspólnie, na polu ekonomicznćm 
pracować. Bardzo to pięknie, tylko że mj tćj grzeczności po­
jąć nie możemy w obec odezwy o kongresie, odezwy, która jest 
niegrzeczną a przy tćm po prostu fałsz głosi. Dalej dziwną 
Dam się wydaje owa świeżej daty chęć wasza wspólnej pracy 
w obec faktów wprost przeciwnie mówiących. Gdzieśmy bo­
wiem widzieli pole do wspólnej pracy dla dobra naszej pro­
wincyi, tam spieszyliśmy do nićj a wy nas wszelkiemi siłami 
staraliście się od nićj usunąć. I tylko dzięki naszym własnym 
usiłowaniom i staraniom weszliśmy do reprezentacyi miejskiej,

. do izby handlowej, a weszliśmy żeby tam pracować, nie zaś 
żeby służyć za przystawkę do waszych demonstrscyi polity­
cznych, w który- h żadnemu Polakowi, co dba o godność na­
rodową a szanuje siebie, nie godzi się brać udziału. Ziesztą 
grzeczności od waa nie wymagamy i w życiu publicznćm wcale 
to niepotrzebny czynnik, wymagamy tylko sprawiedliwości — 
a sprawiedliwość nakazuje przedewszystkiem, byście grosza 
przez nas składanego nie używa i przeciw nam, jak to się 
dzieje w szkole, w komunie, zgoła wszędzie i na każdym kroku, 
byście grosza przez nas składanego n:e obracali wytączuie na 
swe cele, czego dowodem pomiędzy innemi teatr, w klórym 
wedle aktu erekcyjnego, który zaaprobowaliście, zastrzeżono, 
by polskich przedstawień nie było, choć on i za polskie się 
pieniądze buduje. Żarty zatem, sz. Posenerko, kto bowiem 
chce na prawdę na polu ekonomicznćm wspólnej pracy, musi 
przedewszystkiem wybić sobie z głowy dresurę niemiecką, u- 
szanować pod każdym względem żywioł polski miejscowy i uie 
stawiać tan,y jego przyrodzonemu rozwojowi. — Voilà tout!

— * Żołnierz 37go pułku, 3go batalionu, stojąc na po­
sterunku przy więzienia fortecznćm, fort Haake, zastrzelił się 
w niedzielę rano.

— * Rozpoczynający się dzisiaj jarmark un wełnę oży­
wił nieco ulice miasta naszego a zwłaszcza te, które prowadzą 
ku placom Działowemu i Sapieżyńskiemu, gdzie odbywa się 
jarmark. Jak lat zeszłych tak i tego roku place te okryły się 
licznemi namiotami, pośród których uwijają się gospodarze 
wiejscy, kupcy, komisanci, meklerzy i liczna służba, eo wszystko 
składa się na obraz nader urozmaicony. Właściciele wełny, 
którzy do dzisiaj zrana mieli wszelkie widoki bardzo korzy­
stnego zbycia towaru, narzekają, iż przed południem widoki 
te zuacznie s ę zmniejszyły, brak bowiem kupców.

Obok namiotów na placu Działowym zaimprowizowały fa­
bryki H. Cegielsniego i Urbanowskiego i Sp. wystawy 
machin i narzędzi gospodarczych, która ściąga ciągle liczne 
grono znawców i nieznawców. — Aleje roją aię ofieyalistami 
szukającymi służby.

— * Radzca sądu powiatowego Richter przeniesiony 
został z Międzychodu do Gostynia, sędzia powiatowy Bittag 
zaś w miejsce jego z Kościana do Międzychodu.

— * Jak z Międzychodu do Posener Ztg. donoszą, 
nadszedł dnia 6go b. m. do zarządu policyjnego w Kolnie list 
bezimienny z Warmbrunn, którego autor wzywa zarząd ten, 
aby, jeżeliby się tam więcćj ludzi takiego samego co Nobiling 
usposobienia znajdowało, kazał ich natychmiast powiesić. Stry­
czki dostawione będą w potrzebnćj do tego ilości.

— * Dyrektor katolickiego seminaryum w Paradyżu 
ks. dr. Warmiński odprawił dnia 5 bm. w kościele zakładu 
po przemowie <10 uczni mianćj solenną wotywę o wyzdrowienie 
cesarza.

— • Kalendarz. Jutro w środę dnia 12 czerwca. S u c h e 
dni i Onufrego wyzn.; w kalendarzu słowiańskim Wyszo- 
mira.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 39, zachód o godzinie 
8 minut 20.

Dnia 12 czerwca 1399 narodzenie królewny Elżbiety Be- 
nedykty w 3 dni zmarłej. — 1646 śmierć Jakóba Sobieskiego,

kasztelana krakowskiego, — 1809 pobicie Austryaków pod 
Wrzawą. — 1831 pułk Wołyńców wchodzi do Zamościa.

towa, Gośeie' zyna, Luhoni, Turwi i Romb- 
«/rur in 1Í

(Xń PIŁA 9 czerwca. iSamobójca — Zakład głucho 
niemych). Filar germanizmu, sławny swego czasu zwołaniem 
wieca przeciw „agitacyom polskim“ adwokat Lindinger za­
kończył wczoraj samobójstwem żywot swój. Gd pamiętnego 
owego wiecu germanów tutejszych zakończonego zupełnem fia­
sko Lindinger większą część klientów swoich podobno stra­
cił tak, że przy uszczuplających się z dnia na dzień dochodach 
swych, martwił się coraz więcćj, aż znękany na duchu wczoraj 
rano wystrzałem z rewolweru w usta w pomieszkaniu swem 
kres dalszym cierpieniom doczesnym położył. Nie myślał, że 
Kolaków dłużej tu stanie, aniżeli jego. Zapro:ektowany przez 
niego: „Bildungsverein zur Belehrungder Polen und Katholiken“ 
nie przyszedł do skutku i jak się zdaje, po zgonie swego pro­
jektodawcy do skutku już nie przyjdzie. Nie zlękliby go się 
też Polacy tutejsi, jak się uie zlękli owego przesławnego wieca

Przy tej sposobności zwracamy uwagę szanow. członków 
komisyi prow incy alnej dla zakładów głuchonie­
mych Księstwa na tutejszy zakład mieszany. Urzęduje 
przy nim jeden tylko katolik-niemiec, obok 7 ewangelików. Od 
1 lipca obsadzoną będzie 9 posada, na którą również ewanie- 
lika powołano. Z dniem 1 września zaś zawakuje 4 posada 
przez wystąpienie dotychczasowego nauczyciela. Zgłosił się też 
jako nauczyciel do zakładu głuchoniemych, jeden z tutejszych 
nauczycieli katolickich zdatny i świadectwami urzędowe ni chlu­
bnie polecony. Jego jednakże nie przyjęto, ale postaraiio się 
o innego, ewangelika który co dopiero z seminaryum wyszedł. 
W ogóle katolicy zdają się nie być przy tym zakładzie mie­
szanym równouprawnieni, gdyż nawet dzieci katolickie współ 
nie z ewangelickietni u nauczycieli ewangelickich religią pobie­
rały a pewnie i jeszcze pobierają, dopiero gdy już zakbd opu­
ścić mają przysposabia ich wzwyż wspomniany nauczyciel ka­
tolik, mający żonę ewangeliczkę, do spowiedzi. Fundament re­
ligijny w dzieciach tych, jest więc bezwyznaniowy a raczej 
ewangelicki.

(W.) Poznań, 
mało się zmieniło.
przy podwyżce cen do 3 tal., z innych” e 
mniej i to po cenie już to zeszłoroczne- 
tal. i wyżej za centnar. Dowóz cały J u 
tysiące cent., z czego połowę może ,lnu»0**' 
parły i pod względem prania wiele pozos>, •**

GDAŃSK, 8 czerwca, 
wietrze 
W Ang

(Sprawozdanie t
ze mieliśmy bardzo zmienne przy z¡me.J 
nglii i w_tym tygodniu pow etrze pan”-

rss
w ogóle na Zachodzie, a tak »•VJle, a tak w tym k .’>1 
żniwo pszenicy w nie bardzo korzystnćm «• ł
tle; lecz okoliczność ta zoataje tymcz-snw^. I 
golnie w Anglii,, która oparta na ciągh^ 
zach zagranicznej pszenicy, na oczekiwany a1' 
z Ameryki jako i na korzystnych widok, h ’ 
krajach spokojną jest o potrzeby krajowej k 1 
czas; wątpi przeto o znaczniejszej zwyżce 
tegorocznego żniwa pszenicy a nawet na" i 
tkiem tego zaopatrują się młynarze angielj.^ś 
wniejsze partye; niższe ceny amerykańską?1 
ich do tego postępowania uprawniają; głó-*n®* 
pszenicy płaciły przy Uchem usposobieniu *1 
kw. gorsze ceny tak za krajową jak za 
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Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 11 czerwca, 10>/a godzina przed połu­
dniem Cesarz po dobrze przebytćj nocy czuje się o 
wiele silniejszym. Po zmienieniu bandaży wstał z łóżka 
i usiadł na fotelu. Większa część rac już się zagoiła, 
prawa ręka tylko jest jeszcze nabrzmiałą, ale mnićj już 
wrażliwa na dotknięcie, aniżeli dotąd.

Lauer. Langenbeck. Wilms.
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PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 10 czerwca

BAZAR. Brzeski z Jabkowa. Meciński z Gościeszyna Koczo­
rowski z Miłosławia. Bronisz z Otoczny. Jablkowski z 
żoną z Królestwa Polskiego. Skórzewski z Włościejewek. 
Lutomski z Stawu. Grudzielski zS łeczna. Koman Janta- 
Połczyński z Żabiczyna. liychłowski z Drobnina. Wła­
dysław Janta-Połczyński z Redgoszc/a Kończą z Litwy. 
Stablewski z Zalesi». Łącki z Posadowa. Matecki z Bie- 
ganowa. Witzke z Berlina. Moszczeński z Stempuchowa- 
Żychliński z Uzarzewa. Dr. Szułdrzyński z Siernik. Trze­
biński z Będzitowa. Hr. Mielżyński z Chobienic Żółto­
wski z Ujazdu. Łącki z Kunina. Morawski z Jurkowa.

LUZiNSKIEGO GRANI) HOTEL DE FRANCE. Jarochowski 
z Sokolnik. Radoński z fihrząstowa. Wendt z Pawłowa. 
Schendel z Juuikowa. Węsierski z Starkówca. Bieńko­
wski z Dziewierzewa. Łukomski z Biechnwa. Tadrzyński 
z Śremu Warschauer z Kościana. Podolski z Wronek. 
Levy, Gnldberg i Solaszyn z Gubna. Salinger z Szamo­
tuł. Hulewicz z Młodziejewic. Brudzewski z Lednogóry. 
Toboli z Piły.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Bardzki z Klonów. Bu- 
chowski z Pomarzanek. Górski z Krosna. Szymański z 
bratem z Bielaw Szulczewski z Boguniewa. Madaliński 
z Dębicza. Dr. Biskupski z Tczewa. Gajewski z^żoną z 
Trzebcza. Kuchowicz z Michnrzi wka. Górski z Króliko­
wa. Przysiecki z Żabiczyna. Ruszczyńaki z Kowalewka. 
Jankowski i Piątkowski z Chwalibogowa. Bracia Weinha- 
gen z Berlina. Psuja. Mąjorowicz i pani Główczyńska z 
Strzelna. Ląjszner z Bagrowa. Prądzyński z Luciu. Prą- 
dzyński z Siedlca. Wizę z Michorzewa. Pigan z Karcze­
wa. Skrzydlewski z żona z Wojcina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Jacobi z Berlina. Kolaski 
z Kwilcza. Faehndrieh z Luckenwalde. Hr. Kwilecki z 

jg Kobelnik. Zobel z Berlina. Czajewski z Nowejwsi Rzyski 
z żoną z Krąplewa. Zondek z synem z Wronek. Mark- 
wald i Falkenheim z Berlina. Wiesenthal z Wrocławia. 
Faehndrieh z Luckenwalde. Haber i Littmann z synem z 
Wrocławia. Żółtowski z Czacza. Rohr z Luckenwalde. 
Thieme z Grossenheim. Hendscliel z Somerfeldu. Bracia 
Thiele i bracia Nauendorf z Grossenheim Janicki z Nie- 
chłodowa. Schlesinger z Czerniejewa. Albrecht i Fürst z
Czwitschau Robert Thiele z Sollau.

ondyn notował w poniedziałek psze- 
kw. taniej ; targ środowy zupełnie pozbawić^ 
Dowozy zagranicznej pszenicy wynosiły tam)?1' 
dniu 40,863 kw. w stosunku do 26,578 kw. * 
dnia. Liwerpul był we wtorek stały na pi,™ 
na kw. tańszy. Targi Francyi miały kiepskie ut.*' 
zaś aż do dnia wczorajszego notował stałe ' 
zniżył znacznie ceny pszenicy i mąt i, a t.rgc, 
jest głównie irzyczyrą owego lichego uspoaob 
a to ze względu na oczekiwane bogate żniwo. ' 
skim brakło obrotu; belgijskie miały zniżko»-' 
Tak samo południowe Niemcy i Austro-\Vęi.r.

Berlin płacił początkowo lepsze ceny"J' 
jednakowoż już przedwczoraj takowe zniżył.

Na naszym targu panowało na początku 
liche usposobienie na pszenicę, tak że dla po, 
brano j kiebąilź ceny; w stosunku do zeszłe 
dly takowe do środy o 5 - 6 m. p. t.

Eksporterowie nasi t('m mnićj kupują j 
szcze znaczne zapasy po dawniejszych cenach i 
we sprzedaże zupełnie są niemożliwe od czuartk? 
niej tkieś zakupy po zniżonych cenach chęć kun,11 
małą i to na nieznaczne partye dla Belgii * 
mieć i Danii. I rosyjska pszenica znajdowała 
łowię tygodnia tylko w razie zniżenia cen sUlH 
czwartku jednak chęć kupna na takową polepsz,?’ 
tek czego ceny pozostały niezmienne.

Usposobienie na żyto było początkowo 
gorssych certach, w ciągu tygodnia jednak cl 
artykułu się ożywiła po nieco lepszych cenach M 
duńskich wysp i Norwegii.

Rosyjskie żyto jednak stęchłe i lekkiej wjj 
czas bardzo trudny miało pokup.

Płacono na ostatku za 1Ó00 kilo w. h. flWt
1 szenicy jasućj bardzo chorej .

_ jasnokolorowćj .
n PstrćJ.....................
„ jasno pstrej . . .
„ dobrej jasno-pstrej
„ rosyjskiej girki
„ ros. czerw, zimo w. obsad 
„ ros. czerwonej zimowej,
„ ros. czerwonej delik. ziar 
„ ros. jasnokolorowćj 
„ ros ciem.-pstrej obs. żytem 
„ ros. jasno-pstrćj . . .

polskiej ros jasno-pstrej sandom 
Żyta dolnopolskiego i krajowego 

, rosyjskiego . . .
jęczmienia rosyjskiego 

na paszę .
Banknoty rosyjskie ni. 206,91 za 100 rubli.

Aleksander Makowtk
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Wełna.
(W? Poznań, 10 czerwca. Już piątku minionego zaczę­

to zwozić wełnę na rozpoczynający się urzędownie dnia jutrzej­
szego targ tegoroczny; w sobotę zwiększały się te dowozy, w 
niedzielę zaś z powodu święta uroczystego ustały, by znowu 
dzisiaj w powiększonej nadchodzić liczbie, tak że do 4 godziny 
po południu dnia dzisiejszego dowieziona ilość dochodzić mogła do 
14,000 centn. Główny dowóz nadejdzie jeszcze dzisiejszej nocy 
i jutro rano, mianowicie z dalszych okolic oraz z Prus zacho­
dnich i Królestwa Polskiego. Mimo to rzeczą jest prawie nie 
wątpliwą, że dowóz tegoroczny nie dosięgnie wysokości zeszło­
rocznego, gdyż w skutek pomyślnego przebiegu targu wrocła­
wskiego handb rze na prowincyi zakupili jeszcze w ostatniej 
chwili znaczne partye po cenach o 2—4 tal. wyżs ych od ze- 
szłor czuych tutejszych cen targowych, które to partye pójdą 
na składy w prowincyi istniejące. Ruch obcych kupców był 
dziś jeszcze mały; większa ich część spodziewana dopiero dzi­
siejszego wieczora. Tendencya tymczasowo jest bardzo stała 
a chęć kupna przeważa; dowiadujemy się tćż, że sprzedano już 
wełnę z ki ku znanych owczarń z podwyżką 4-6 tal. nad ze­
szłoroczne tutejsze ceny targowe; ponieważ zaś ceny te były 
znowu o 5 tal. wyższe od ówczesnych cen wrocławskich, przeto 
podwyżka dochodzi do 10 tal. nad zeszłoroczne ceny wrocła­
wskie. Ponieważ polieya surowo przestrzega przepisów doty­
czących targu, przeto nie wolno było dziś pod karą 150 jn. i 
rozpruwać wańtuchów. Pranie jest bez wyjątku udatne, waga ' 
strzyży zaś o 4—8 prc. niższa od zeszłorocznej. Z rana zape- 1 
wne zaraz duia jutrzejszego rozpocznie się ruch na targu, a 
dalszy jego przebieg będzie zapewne gładki, choć producenci i 
pośrednicy dziś jeszcze wygórowanych cen żądają. Czy takowe 
osiągną, zależeć będzie od większej lub mniejszej chęui do ku­
pna interesentów. /

(W.) Poznań, 11 czerwca. Targ urzędowy na wełnę roz­
począł się dziś rychłego już rana. Zaraz z jego otwarciem 
tendencya. była przeważnie stała, zawarto tćż dość znaczne 
zakupy, lecz główuie nabywano piękną wełnę wybornie wypra­
ną Nabywcami jćj byli po większej części Francuzi, Nadreń- 
czycy i berlińscy handlarze hurtowi. Podwyżka celi przy tych 
sprzedażach wynosiła 2—6 tal. Sprzedano tćż niebo średniej 
wełny przy tćj samej podwyżce a nabywcami byli krajowi fa­
brykanci. W przebiegu przedpołudnia przybrał targ inną fizy- 
gnomią: kupcy zagraniczni tylko z wielką rezerwą zabierali 
się do interesów i nie chcieli już płacić cen z rana'płaconych 
— podwyszka dotychczasowa zniżyła się więc przy pięknej weł­
nie na 2-5, przy innych gatunkach na 1 — 4 tal, podczas kii dy . 
źle wypraua wełna była zaniedbana i sprzedawana po cenach 
zeszłorocznych. Zdaje się, że targ się przeciągnie, gdyż pro­
ducenci żądają jes cze cen wysokich. Mało stosunkowo znaj- 
dnje się w tym roku na targu małych szlązkich i łużyckich 
fabrykantów. Dowozy dojdą nad spodziewanie może do 20,000 
cent., gdyż spodziewane jeszcze znaczne partye. Do 11 godzi­
ny przed południem sprzedano najwyżej ’/:i dowozu.

W namiocie banku Kwilecki Potocki i Sp. złożyły wełnę 
w ilości około 3000 cent, dominia: 'Retkowo, Turzyn, Wielki 
Gaj, Koźminek, Kosieczyn, Konarzewo. N:egolewo, Sierniki, 
Babin, Tunowo, Świniary, Sielce, Kluszewo, Dobrojewo, Bolecho­
wo, Kobylepole, Galowo, Gołuchowo i Laslowo; u pp. N. Kier- 
ski & Sp. złożono 2200 cent, wełny powiększćj części wysoko 
pięknej, pomiędzy którą odznacza się wełna z Miłosławia, Ko-

Oiełda poznańska, 11 czerwca.
(W.) Poznań, 11 cztrwca. (Sprawozdanie gii 

Stan powietrza: piękny
Zyto: spok.
Pena wypowiedzialna —— Wypowiedziano 

czerwiec 126.— ofiar., czerwiec-lipiec 126 ofiar.. li|
128 of., sierpień wrzesień 130 of, wrzesień paździei

Okowita: spok.
Cens wpiwiedzi Ina —. Wypowiedziano — 

czerwiec 50.40—.— plac., -lipiec. 51.— płac., sierpień 
wrzesień 52 - płac, październik 51.— pł. listopad

Ok owili w miej cn -bez beczki) 50.40 płac 
(Sprawozdanie stowarzyszeni!« kupieck
Żyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulaeyiml jska 

na czerwiec 50 30— . lipiec 50.90, sierpień 51.50-M.ł 
sień —.—, październik —, listopad — m

Okowita w mieiBcn ibez beczki) 50.30 m.
Wypowiedziano 15,000 litrów.

(W.) Poznań, 11 czerwca. Ceny mąki. Pszeni 
i 1 16.50-18.50 marek, rżana nr. 0 i 1 11.50-12—.m 
50 kilo.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 11 czer« 
nowe listy zast. pozn. 94.50. 4°/0 nowe listy rent, poa 
5°/0 powiatowe obligacye 102.50. 4,/j°/o powiatowe J 
—.—. 3'/8/®/o szląskie listy zastawne 85.20. 4°/0 szl|ń» 
rentowe 96 25. Kwilecki. Potocki i Sp. (Bank rolni«!' 
Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 40. — Poznih» 
prowinc IÓ4.—. 4'/1°/e pruska pożyczka ukonsolid. ldb 
°/0 premiowana pożyczka państwowa z 1855 r. 138.—- 
obligi długu państwa 92.10. Marchijsko-pozn. kolei I 
19 50 Marchijsko-pozn. k. ż. 5°/0 akc. zakł. 80.50 SM 
ko-pozn. k. ż. 101.50. Warszawsko-wiedeńsk. k. >■ l’j' 
stryackie noty bankowe 170.50. Polskie likw. listy 
ayjskie noty bankowe 208 50-209 m.

14 ii rys h tcIc^raiicziH'-

widz
mon
mi:
tar,
ltd.
wl

8ZCZECIN, 11 czerwca 1878.
Pszenica stałej j" j Okowita spok.

na czerwiec-lipiec . . 199 —‘ w miejscu ..........
na wrzesięń-październik 197 50 na czerwiec-lipiec,.

_ , , I i na sierpień-wrzesied • •
Zyto bez zm. I ! na wrzesień-październl

na czerwiec-lipiec . . . 128 50
na wrzesień-październik 132 50 Owies

Olćj rzep, bez int. | na
r.a czerwiec....................  64 — Olej skalny

lii
|an
ida
»li

na wrzesień październik 61 —. na jesień

BERLIN, 11 czerwca
Pszenica wyżej 

na czerwiec-lipiec . . . 
na wrzesień-październik

Żyto stale
na czerwiec..................
na czerwiec-lipiec . . . 
na wrzesień-październik

1878.
I»
ls

208
200

50 Galicyany . - - ,
Ak. kolei march.:pozD" 
Ak. kol. koloú. niinü

131
131
135

Olćj rzep. spok.
na czerwiec,..................
na wrzesień-październik

Okowita stałej
w miejscu.....................
na czerwiec-lipiec . . . 
na sierpień-wrzesień . . 
na wrzesień-październik

65
62 70

Owies
na czerwiec-lipiec . 128 50

Obligi długu pafl91"" 
Pozn. 40/„ îisty^;

Austryackie ban>o°4 
Austr. renta zlot a • 
Austr losy z r. 1°
ltaliany...................
Amerykany.............
Rumuny .
Rosyjskie b -nknoty • y 
Rosyj poź. ang.

Lombardy

W y powiedziano : 
żyta 1250 węcpli. 
okowity 410,000 litrów.

Usposobienie gieh^' 
stałe ale spokojne-
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